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Sytuacya parlamentarna, 


Piszą nam z Wiednia 24 b. m. 

Cechą odbywającej się w Rudzie Państwa 
rozprawy nad położeniem  politycznem jest to, 
że Czesi nie biorą w niej żadnego zgoła u- 
działu. Siedzą tak cicho, jak gdyby wcale nie 
było ich w Izbie. Po gwałtownej obstrukoyi, 
którą prowadzili na poprzedniej sesyi, tworzy 
to zwrot bardzo znamienny. Dopuścili Izbę do 
rozpraw, a więc niby do pracy, i tylko patrzą, 
co z tego będzie. Może się zdawać, iż chcą po- 
kazać, że nie oni, ale Niemcy są zasadniczymi 
przeciwnikami istotnego uruchomienia parla- 
mentu. A Niemcy wciąż w kółko powtarzają 
swe zarzuty z powodu rozporządzeń o semina- 
ryach polskich i czeskich na SŚzląsku, oraz o 
wypadkach w Insbrucku. Czy oni naprawdę 
cheą obalić gabinet dr. Koerbera? Sądząc z ich 
osobistych nań ataków, z obraźliwych o nim 
uwag, z impertynencyi pod adresem namiest- 
nika Tyrolu, z groźnego tonu przemówień, 
z przewiekania dyskusyi nad tematem wyczer- 
panym już do dna, wreszcie z tego, że ostenta- 
cyjuie trzymają się z daleka od „wszystkich 
ministrów i prezesa gabinetu, można powie- 
dzieć, że rzeczywiście jedynym ich celem na 
dziś — zerwanie wszelkich stosunków z rzą- 
dem i przejście do stanowczej opozycyi. Ale 
oni przecież doskonale rozumieją, że w ten 
sposób spełnią tylko życzenie Czechów, którzy 
przez całe lato, na wszystkich swych zgroma- 
dzeniach i w każdem swem oświadczeniu poli- 
tycznem, niezmienuie powtarzali frazes o ko- 
nieczności ustąpienia dra Koerbera. Wprawdzie 
nie ulega wątpliwości, że w każdej chwili bez 
wahania cofną ten frazes, jeżeli dr. Koerber 
zmieni swą „bezstronność i beznamiętną cier 
pliwość* na politykę, określoną programem 
słowiańskiego zjednoczenia i mowami p. Ro- 
mańczuka. Czyby dr. Koerber ustąpi, czy też 
zmieniłby kierunek swych rządów, zawsze sta- 
nie się podług życzeń czeskich. Niepodobna 
przypuszczać, żeby do tego właśnie dążyli 
Niemcy, bo z dragiej strony nis są oni tak 
naiwni, aby przypuszczali, iź po doktorze Koer- 
berze mógłby przyjść gabinet stronnictw nie- 
mieckich. Do czegóż więc Niemcy dąży? Dla- 
czego wytwarzają sytuacyę ponurą i ten pes- 
symizm, który głosi, że sesya będzie zmarno- 
wana? Dlaczego ich „komitet czterech" zerwał 
układy z prezesem gabinetu ? I po co nato- 
miast zwołano komitet wykonawczy niemie- 
ckiego zjednoczenia dla powzięcia — jak gło- 
szą — jakiejś stanowczej decyzyi, która — jak 
to wynika z chwilowej sytuacyi — nie może 
być pomyślua dla rządu ? 

Pisałem w .czasie wszystkich awantur 
opawskich z powodu seminaryów nauczyciel- 
skich śe, n i ozeskiego na Szląsku, że Niem- 
cy będą robili w Radzie państwa wiele hałasu 
dla przypodobania się swym wyborcom, a je- 
szcze bardziej swym dzieunikom. ale nie będą 
naprawdę podkopy wali gabinetu, bo raz, że le- 
pszego nie dostaną, a powtóre, że w gruncie 
rzeczy uznają konieczność czynienia zadość 
w minimalnej mierze kulturalnym potrzebom 
Słowian, których rozwoju niapodobna powstrzy- 
m+ć zupełnie. Troskę o to, aby owe potrzeby 
były uwzględniane tylko w mierze minimalnej, 
muszą stronnictwa niemieckie w parlamencie 
zostawić usiłowaniom niemieckiej ludności, rad 
miejskich, sejmów, Stowarzyszeń, a sami mogą 
tylko protesto vać i burzliwie narzekać, nie od- 
wracając się jednak od gabinetu, bo tym spo- 
sobem działuiiby na korzysć słowiańskiego zje- 


dnoczenia, przedewszystkiem zaś Czechów, a 
w Tyrolu — Włochów. To samo można dziś 
powtórzyć. Że tak jest, najlepszym dowodem 


to, iż me myślą zwalczać polskiego seminaryum 
nauczycielskiego w Cieszynie. Ani przeciw po 


z NE WG R o Z 
Jan Ogiński-iKon Kontrymowicz. 


WĘZEŁ GORDYJSKI 


powieść. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XVIII. 
W PRZEDEDNIU BITWY. 


Na trzeci dzień po przyjeździe pana Ro- 
cha do Wiednia, wynajęty pałacyk był już go- 
towy na przyjęcie lokatorów. 

W stajni stału para pięknych karych ko- 
n: i nowy powozik plewszorzędnej firmy, goto- 
wy na usługi. 

W tej chwili pan baron ubruny podług 
najświeższej mody, z kapeluszem na głowie, 
w świeżych rękawiczkach i z cieniutką lase- 
czką w ręku, wszedl do apartamentów panny 
Hofner, której garderobiana przypinała indyj- 
ski szal na piersiach bogatą broszą. 

Panna Hofner, odzn:czająca się dotąd 
wśród świata giełdowiczów jak największą 
oszozędnością i imponująca właśnie nią milio- 
nerom, teraz niespodziewanie zmieniła swój 
system życia i zuczęła używać bogactw swych 
bez“ rachunku, jakby chciała olśnić wszystkich. 
Cała toaleta jej sprowadzona z Paryża, odzna- 
czała się tą niezrównaną elegancyą, jaką tylko mi- 
strzowie igły nadać jej mogą, a wktóre] noszeniu 
nikt rywalizować nie może z Polkami. Drzwi 
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ani przeciw istnieniu tego zakładu w Cieszy- 
nie. Co innego się mówi dla dzienników i wy- 
borców, a co innego się myśli, licząc się z ko- 
niecznością. [naczej jest z Czecham:. Ci — zda 
niem Niemców — nie nie powinni otrzymać bez 
jakiegoś ze swej strony ustępstwa. Do tego * ięc 
służy atak niemiecki na rząd. Ale oprócz tego 
są jeszcze inne kwestye, brane gorąco do serca 
przez dwie skrajne partye w niemieckiem zje- 
dnoczeniu: przez ludowcó v i postępowców. Te 
partye są burzącym, radykalnym żywiołem 
w zjednoczeniu i chociaż stanowią w niem 
mniejszość, jednak właśnie dlatego w niem roz- 
kazują. Albo stanie się podług ich woli, albo 
zjednoczenia nie będzie! — oto ich ultimatum, 
postawione aprzymierzeńcom. Wszystko tedy 
zależy w tej chwili od decyzyi, która zupadnie 
na zwołanem właśnie posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego zjednoczonych stronniotw niemie- 
ekich. Ludowey i postępowoy żądają stanowczej 
decyzyi rządu co do włoskich katedr, których 
usunięcia z Insbruku Niemcy się domagają, da- 
lej co do czeskiego seminuryum nauczycielskie- 
go dla Szląska, wreszcie co do reformy szkol- 
nej w Austryi Dolnej, która-to sprawa jest ko- 
ścią niezgody między ludowcami i postępowca- 
mi z jednej strony, a stronnietwem chrześcijań - 
sko-sGcGya nem Z drugiej. Pozwalam sobie do- 
myślać się, że Niemcy radziby zmarnować se- 
syę, aby nie potrzebowali załatwić parlamen- 
tarnie ustaw ugodowych z Węgrami. Niech 
sobie odium tej draźliwej Sprawy spadnie na $ 
l4ty, na rząd, a nie na deputowanych, którzy 
w tej kwestyi są w kolizyi między uznawaniem 
konieczności u swą odpowiedzialnością przed 
wyborcami, podburzanymi bardzo długo prze-. 
ciw ugodzie. 

Oto są przyczyny ponurej sytuacyi, wy- 
tworzonej w Redzie państwa przez Niemców. 
Nie na gabinet oni nastają, ale nie chcą nie 
ustąpić Włochom i Słowianom, a obok tego 
mają jeszcze inne wspomniane wyżej życzenia. 
Prawdopodobnie. po pewnym czasie nawiążą 
przerwane układ z gabinetem. 


konstytucyjne dążenia w Rogyi 


Istnieje w Rosyi powszechnie znany afo- 
ryzm: „Nie ma na świecie nio wiecznego, o- 
prócz środków tymczasowych“. Rzeczywiscie, 
jako ochronę przeciw rewolucyi, wydano w ca- 
racie mnóstwo rozporządzeń tymczasowych, 
zmniejszających prawa instytucyj j samorządnych, 
zwanych „ziemstwami*, prawa rad miejskich, 
obywatelskie i ludzkie prawa Polaków, obo- 
strzono ustawę o paszportach wewnętrznych, o 
cenzurze, O tworzenin stowarzyszeń it. d, a 
chociaż dawno już skończyła się walka terory- 
zmu białego (rządowego) z czarnym (nihilisty- 
cznym), to jednak przepisy tymczasowe wciąż 
istnieją, jako „ochrona“. To oczywiście tembar 
dziej rozgorycza Rosyam, że na wojnie z Japo- 
nią mają oni jaskrawy dowód niedołęstwa rzą- 
du. Można uważuć za wyraz przekonań wszyst- 
kich światłych Rosyan słowa profesora księcia 
Trabeckiego, który w druku tak się odezwał: 
„Marsz przeciwko kresom państwa, przeciw ua 
rodowościom nierosyjskim, przeciw Finlandyi, 
nawet przeciw społeczeństwu rosyjskiemu, roz- 
trzaskanie ziemstw, wzięcie w dyby uniwersy- 
tetów, szkół średnich. szkół ludowych, prasy, 
uczonych, stowarzyszeń naukowych i szerzą: 
cych oświatę, atak na wszelką jawność, na pu- 
bliczność sądów, na wszelki objaw myśli spo- 
łecznej — dlaczego to wszystko nazywa się 
„ochroną“, a nie burzeniem, i co to właściwie 
ochrania, oprócz bezprawia? Niechże to wytłó- 
mäozg zwolennioy tej ochrony, niech wytłóma- 
czą to narodowi, a nie mnie, bo co do mnie, 
jestem niewzruszenie przekonany, iż ta „ochro- 
na“ — to podniesiona do zasady negacya 
praw“. Tak śmiało, uawet wyzywająco zaczęli 
pisać wybitni obywatele rosyjscy, którzy liczyli 
na swą popularność w narodzie i dlatego nie 
bali się rządu. W dzienniku Prawo, wydawa- 
nym w Moskwie, zjednoczyli oni swe pióra, do- 


przed dostojną parą otworzył lokaj wygalo- 
nowany i wkrótce powóz na gumowych obrę- 
czach potoczył się, nie sprawiając najmniejsze- 
go hałasu do Prateru, gdzie jak wąż wijąc się 
w tłumie, wymijał licznych jeżdzców i setki 
równie pięknych powozów. Jeżeli jednak pan- 
na Hofner myślała zaimponować spektatorom 
swoim ekwipażem, to grubo się omyłliła, nikt 
szczególniejszej nie zwracał na niego uwagi 
ale to może wychodziło bezwiednie na jej ko- 
rzyść, bo w czasach dzisiejszych każda ekscen- 
tryczność musi być do bardzo wielkiej podnie- 
siona potęgi, żeby nie stała się Śmiesznością i 
przedmiotem żartów. 

— Patrz, patrz !— zawołał jonen z jeźdźców de- 
filujących, obracając siędo mężczyzny jadącego 
obok niego na spasłym koniu, a mającego już 
lat około pięćdziesięciu, z rysami wskazującemi 
widocznie semickie pochodzenie, — Patrz! to 
nasza Maigośka rozbija się tak z jakąś no- 
wą ofiarą. 

— Nie zdaje mi się, żeby ten jegomość miał 
miną ofiary, prędzej zdaje mi się, że to będzie 
dać protektor. 

Alboż ona potrzebuje protektorów ? — od- 
parł pierwszy mężczyzna ze wstążeczką ja- 
kiegoś orderu w pętlicy. — Przecież to jest 
milionerka. 

— Wątpię ozy po teraźniejszym krachu bg- 
dzie to możua o niej powiedzieć... poniosła po- 
dobno ogromne straty. 

— To tylko złośliwość ludzka rozpuszcza ta- 
kie wieści; znane przevież na gieldzi. jej sza- 
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wyjątkowych, równouprawnienia narodowości, 
swobody prasy i powoływania przedstawicieli 
ziemstbw do narad rządowych nad sprawami 
wewnętrzuemi. Ulegając naciskowi opinii pu- 
blicznej, car powołał na ministra księcia Swię- 
topełka Mirskiego, który, będąc. jeszcze guber- 
natorem penzeńskim, zasłynął jako zwolennik 
ziemstw, gnębionych przez Sipiagina, a potem 
Plehwego. Powołanie księcia na ministra i jego 
pierwsze przemówier s, w którem rzekł, że dą- 
żyć będzie do wytwuczenia wzajemnego zaufa- 
nia między rządem a społeczeństwem, dało oby- 
watelstwu powód do manifestacyj na jego ko- 
rzyść, Ziemstwa, rady miejskie, zgromadzenia 
szlachty, grona profesorskie, wybitni obywatele, 
słowem, wszyscy, którzy w Rosyi czują i my- 
ślą, poczęli zasypywać księcia Mirskiego adre- 
sami, pełnemi gorących wyrazów uznania i ua- 
dziei. Tak wii nk wskazało najwyższym 
sferom, czego chce. Mirski musiał odrazu 
składać dowody stały  Motaliznue — bo tak 
się w Rosyi nazywa skłonność do uszanowania 
praw ludzkich; pofolgował więc prasie i uwol- 
ni? 260-ciu członków ziemstw, zesłanych przez 
Plehwego do gubernii archangielskiej i za Ural, 
a potem zgodził się na zjazd przedstawicieli 
ziemstw. Takie zjazdy juś się przedtem odby- 
waly parę razy, a obradowano na nich nad uje- 
dnostajnieniem sposobu prowadzenia spraw, 
Lecz ponieważ zjazd w Niżnim Nowogrodzie, 
odbyty podczas jarmarku w 1%01-ym roku, po- 
ważył się poruszyć kilka kwestyj politycznych, 
przeto był rozwiązany, a członkowie jego uka- 
rani i odtąd zjazdy ustały. Pozwolenie więc 
przez Mirskiego na zjazd w Petersburgu było 
ważnem „liberalnem“ ustępstwem. Jednak 
wprądce potem zdarzył się w Petersburgu ża- 
kowski wybryk rewolucyonistów: oar wydał 
manifest o formacyi armii drugiej. a kolporte- 
rzy sprzedawali go na ulicach. Otóż rewolucyo- 
niści wydrukowali i rozdawali parodyę tego 
manifestu. Oryginał, jak zwykle, zaczynał się 
od słów: „My, imperator wszechrosyjski, król 
polski, wielki kriąże finlandzki i t. d.*, a pa- 
rodya tak przekręcała te wyrazy: „My, Samo- 
wolnik wszechrosyjski, ciamiężyciel polski, krzy- 
woprzysiężca fiulandzki, marnotrawca kaukaski. 
dzierżawca Portu-Artura i t. d“. Ten wybryk, 
spostrzeżony przez władzę zapóźno, zaszkodził 
Mirskiemu w oczach cara, a postawił na nogi 
kiikę Pobiedonosuowa, czyli zwolenników * „o 
chrony*. Zjazdu przedstawicieli ziemstw już nie 
można było odwołać, bo się oni zjechali, więc 
tylko zamiast publicznego posiedzenia pozwo- 
lono im odbyć prywatne, poufne. Tyle według 
naszej własnej wiadomości z Petersburga. Na 
poufnem zebraniu przedstawicieli ziemstw ogro- 
mna większość oświadczyła się — jak głoszą 
berlińskie dzienniki — za konstytucyą i parla- 
meotem (dumą) dwuizbowym, przyczem izba 
wyższa składałaby się z przedstawicieli ziemstw, 
a izba niższa z posłów, wybieranych na mocy 
powszechnego i tajnego głosowania. Car byłby 
tylko do sankoyonowania uchwał, a odpowie: 
dzialność dźwigałby kanclerz z ministrami. 

Powtarzamy, że tak o tym zjeździe dono- 
szą berlińskie dzienniki, ale wierzyć temu tru- 
dno, ba zjazd wybrał swym przewodniczącym 
marszałka szlachty orłowskiej p. Stachowicza, 
który rok temu stanowczo się Afida prze- 
ciw parlamentaryzmowi, a jedynie za swobodą 
osobistą, religijną, prasową, za równouprawnie- 
niem wszystkich narodowości i za peryody- 
cznymi zjazdarni ziemstw, jako za sejmami po- 
stulatowymi. Jeżeli większość członków zjazdu 
petersburskiego wybrała przewodniczącym p. 
Stachowicza, to widocznie podzielała jego po- 
glądy, a więc nie mogła domagać się parla- 
mentu tak formowanego, jak francuski. Jakie- 
kolwiek zresztą były uchwały tego zjazdu, za- 
szkodziły one księciu Mirskiemu, a zmobilizo- 
wały wszystkich zwolenników samowładztwa 
czynowniozo- -popowskiego. Można przewidywać 
gwałtowną reakcyę, jeżeli na widowni wojny 
szczęście uśmiechnie się Rosyi. 


lone szczęście i wozoraj jeszcze opowiadał mi 
Luder, iż potrafiła na ostatniej katastrofie za- 
robić znaczną sumę. 

Powóz państwa Hilderyng zrównał się z 
rozmawiający mi, obydwaj jeżdźey złożyli ukłony, 
a powóz potoczył się dalej. 

— Czy obserwowałeś tego młodego, przy- 
stojnego mężczyznę, jadącego obok tego opasa ? 
Widzę go.. któż to jest ? 

— To jest kapitan jeneralnego sztabu Her- 
molasi, niegdyś bardzo bogaty Węgier, który 
zawsze wydaje dwa razy tyle ile ma. Dobry 
to mój znajomy jeszcze z czasów, kiedy się 
bawiłam pożyczkami na weksle. Dzisiaj wiem, 
że jest znowu koło niego krucho ; jeżeli mu 
tylko „zrobię nadzieję ułatwienia zaciągnięcia 
nowej pożyczki, stanie się moim serdecznym 
przyjacielem i do domu naszego, nic nie po- 
dejrzywając, wprowadzi n ejednego do ostrzy- 
żenia barana. 

— A ten drugi, który obok niego jedzie i 
juž drugi raz na ciebie się ogląda ? 

— To jest mój zapalony wielbiciel, już od 
dwóch lat, kapitalista. Wulf, neofita, gotów 
nawet oddać się w moje posiadanie na 
wieczność. Ale jest to jegomość karmiony 
szpakami i nie łatwo mu przyciąć skrzydeł. 
Spróbujemy jednak zarzucić i na niego węd- 
kę, a za przynętę ty służyć będziesz musiał. 

— Jakto, ja? 

— Czyliż zapomniałeś, że jestes baronem 
Hilderyngiem? jedynym sukcesorem starego 
hrabiego „Hilderynga, pana na Dubieach. 


eń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy w 


wydają 


Wiedeń 23 listopada. 
(Projekt ustawy o odpowiedzialności sa szkody 
arządzone przes automobile.) 


(y) Między przedłożeniami rządowemi, 
wniesionemi zaraz na pierwszem posiedzeniu 
bieżącej sesyi parlamentarnej, znajduje się tak- 
że projekt ustawy o odpowiedzialności za szko- 
dy, wyrządzone przez ruch automobiłów. Ze 
względu na to, że wybryki sportowców auto- 
mobilowych zdarzały się ostatnimi czasy coraz 
częściej i przyprawiły wiele osób o śmierć lub 
kalectwo, nabiera ten projekt ustawodawczy 
bardzo doniosłego znuczenia i zostanie zape- 
wne przez Izbę jak najrychlej załatwiony, oozy- 
wiście, jeżeli stronnictwa obstrukcyjne wogóle 
pozwolą na załatwienie jakichkolwiek przedło- 
żeń. Wypracowany przez rząd projekt ustawy 
przeciw automobilowcom składa się z sześciu 
paragrafów, a główne postanowienia jego są 
następujące : Jeżeli skutkiem ruchu automobi- 
lu ktoś zostanie zabity lub skaleczony, albo też 
wyrządzona zostanie szkuda na cudzym ma- 
jątku, to odpowiedzialną za to jest nietylko ta 
osoba, która kierowała automobilem, ale także 
ta, której własnością jest automobil, względnie 
ta, której właściciel oddał go do użytku. W ra- 
zie, jeżeli automobil należy do kilku osób, ka- 
żda z nich odpowiedzialną jest niepodzielnie 
za całą szkodę. Kto chce uwolnić się od cię- 
żącej na nim odpowiedzialności za szkodę wy- 
nikłą przez automobil, ten musi przeprowa- 
dzić dowód, iż nieszczęśliwe zdarzesie miało 
miejsce skutkiem przypadku, nie dającego się 
odwrócić, albo też skutkiem przewinienia sa- 
mej osoby zabitej lub uszkodzonej. Nie można 
jednak żadną miarą powoływać się na nieda-; 
jący się odwrócić przypadek w takim razie, 
jeżeli nieszczęście zdarzyło się z powodu kon- 
strukcyi automobilu, złego funkcyunowania, 
albo wadliwości jego mechanizmu lub też 
skutkiem niewłaściwego obchodzenia się z nim. 
Nie można zwalsć winy na trzecią osobę, je- 
żeli ta trzecia osoba zatrudniona jest przy au- 
tomobilu przez jej właściciela lub kierownika, 
jeżeli za jej zezwoleniem używa automobilu 
lub przyszła w jego chwilowe posiadanie z po 
wodu nie dość starannego przechowywania go 
w zamkniętem miejscu. Postanowienia powyż- 
sze o odpowiedzialności właścicieli i kierowni- 
ków automobiłów nie mają zastosowania do 
takich automobilów, których konstrukcya i ca- 
łe mechaniczne urządzenie jest tego rodzaju, 
iż nie mogą one po równej, gładkiej drodze 
pędzić szybciej, jak z chyżością 20 kilometrów 
na godzinę. 

Ten wyjątek zrobiono w tym celu, aże- 
by nie utrudniać zastosowania automobilów do 
celów praktyczuych w rolnictwie, przemyśle i 
handlu. Utrzymanie bowiem automobilu ko- 
sztuje znacznie taniej niż furmanki, zmniejsza 
zatem bardzo znacznie koszta gospodarcze w 
przedsiębiorstwach posługujących się Automo- 
bilami. Szybkość zaś 20 kilometrów na godzi- 
nę jest mniej więcej taka sama jak konia, 
biegnącego kłusem, zatem na ogół biorąc, ka- 
żdy jest w możności w czas spostrzedz grożą: 
ce mu niebezpieczeństwo i ustąpić automobi- 
lowi z drogi. Z tego powodu, tudzież dlatego, 
aby nie podcinać rozwijającego się dopiero w 
Austryi przemysłu wyrobu automobilów, zde- 
cydował się rząd na wyjątkowe traktowanie 
owych automobilów, mogących rozwinąć tylko 
stosunkowo nieznaczną chyżość, natomiast z 
całą surowością wystąpił przeciw tym, którzy 
posługują się automobilami do celów spor- 
towych. Zresztą — zdaniem rządu — nie 
sport stanowi właściwą przyszłość automo- 
bilów, ale zastosowanie ich do celów prak- 
tycznych. 

Nałożenie zaś bardzo surowej odpowie- 
dzialności na amatorów sportu automobilowe- 
go, odpowiada — jak to podnosi rząd w mo- 
tywach swego przedłożenia — wymaganiom 
słuszności. Kogo stać na sprawienie sobie i 
utrzymywanie automobiliu dla przyjemności, 
ten niech ponosi także skuti nieszczęśliwych 


Roch machnął ręką i odrzekł zniecierpli 
wiony : 

— Tytuł ten dotąd jest dobry, dopokąd nie 
zechciałbym go zrealizować na jakąś rzeczywi- 
stą wartość, ale gdybym tylko w tym kierunku 
zrobił jaki krok, naprzykład choiał zaciągnąć 
pożyczkę, żądanoby dowodów, przeprowadzono- 
by śledztwo i wkrótce przekonanoby się, że 
nie mam do tego tytułu żadnego prawa. Nie 
wiem nawet, czy jest jaki młody baron Hilde- 
ryng; wiem tylko tyle, że ordynat jest starym 
człowiekiem, kawalerem, oryginałem, samotni- 
kiem z nikim nie żyjącym w okolicy i od da- 
wnych lat nie wyruszającym się ze swojego 
majątku ani na krok. 

— Wszystko to prawda, co pan baron raczy 
mi teraz mówić — odparła uśmiechając się pan- 
na Hofner — ale ja wiem jeszcze o tem coś 
więcej. Wiem naprzykład, że rzeczywiście 
istnieje młody baron Hilderyng, urwis pierw- 
szego rzędu, Coś na kształt pana barona Ro- 
cha; od kilku już lat przebywa tylko w Paryżu, 
w Londynie lub w Monte Carlo, od roku już 
poluje ha słonie czy tygrysy w Afryce, zacią- 
gając wszędzie długi o ile się da, na rachunek 
przysziego swego dziedzictwa. Stary ordynat 
nienawidzi go, starał się nawet za pomocą są- 
dów pozbawić go praw do sukoesyi, przedsta- 
wiając jego lekkomyślne prowadzenie się, to 
się jednak nie udało. Nastąpił tylko jeszcze 
większy rozdział między niemi, teraz zaś od 
czasu wyjazdu do Afryki, niema*o nim żadnych 
wiadomości. Bardzo być może, że-gdzieć może, że gdzieś zginął) | 
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wypadków, spowodowanych przez nie. Zre- 
sztą — jak przewiduje rząd — właściciele au- 
tomobilów potrafią i tak stosunkowo niewiel- 
kim kosztem uwolnić się od szkodliwych dla 
nich następstw projektowanej ustawy. Po pro- 
stu asekurować się będą w jakiemś towarzy- 
stwie przeciw grożącej im materyalnej odpo- 
wiedzialności za nieszczęśliwe wypadki, wła- 
ściwie zatem zwiększą się tylko dla nich 
cokolwisk koszta utrzymania automobilu, co 
dla ludzi zamożnych — a tylko tacy posiada- 
ją automobile — nie będzie znowu zbyt ucią- 
żliwem. Ponadto będzie miała ustawa ta ten 
skutek, że skłoni właścicieli i kierowników 
automobilów do większej ostrożności, zatem 
wydanie jej ze wszech miar leży w interesie 
publicznym. 


Rada państwa. 


(Telegram Przeglądu). 


Wiedeń 25 listopada. Na początku wczo- 
rajszego posiedzenia minister oświaty Hartel 
odpowiedział między innemi na interpelacyę 
pp. Breitera i tow. w sprawie osiedlania się 
francuskich zakonów w Galicyi. Minister za- 
znaczył, że nie było powodu odmawiać kongre- 
gacyi „Saoró Coeur“ pozwolenia na osiedlenie 
się w Zbylitowskiej Grórze (powiat tarnowski), 
kongregacya ta bowiem od szeregu lat rozwi- 
ja pożyteczną działalność w Austryi. W sp a- 
wie podania innej kongregacyi „de la Visita- 
tion“ o zezwolenie na osiedlenie się w Jaśle, 
dotąd nie powzięto decyzyi. O innych osadach 
zakonnych. ani o masowem osiedlauiu się ich 
w Gralicyi minister nie nie wie. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad oświad- 
czeniem prezydenta gabinetu p. Wolf zazna- 
czył, że prezydent ministrów niczego bardziej 
się nie obawia, jak regularnej pracy w Izbie 
i powiada, że jest on przedstawicielem tego sa- 
mego systemu konsekwentnej slawizacyi pań- 
stwa, jakimi byli Thun i Badeni. Omawia na- 
stępnie wypadki insbruckie i zarządzenia, skie- 
rowane przeciw Niemcom, przyczem podnosi, 
że tylko polski i czeski minister rodak czynią 
to, czego sami pragną, inni ministrowie idą 
ślepo na rękę dr. Koerberowi. Ubolewać nale- 
ży, że w ostatniej swej mowie poważany zre- 
sztą minister oświaty wszedł na pole polityki, 
ale nie na niego spada wina owych zarządzeń. 
lecz na prezydonta ministrów. 

Mówca podnosi, że za wpływem słowian- 
skich agitatorów, do których zalicza także pol- 
"skiego ministra-rodaka, pieniądz niemiecki uży- 
wany jest na cele słowiańskie. Wszystkie mi- 
nisterstwa i urzędy centralne są slawizowane. 
Zapomocą upaństwowienia prywatnych kolei 
i przez antyniemieckie zarządzenia pragnie 
rząd pozyskać przychylność Czechów. P. Wolf 
omawia rekonstrukcyę gabinetu, zaznaczając, 
że powołanie p. Buquoy, który wśród nie- 
mieckich agraryuszy w Czechach nawet w ko- 
łach najradykalniejszych cieszy się wielką sym- 
patyą, miało jedyn'e na celu powaśnienie tego 
stronnictwa z innemi niemieckiemi stronni- 
ctwami i złamanie niemieckiej obstrukeyi w 
czeskim sejmie. Co się tyczy Randy, to powo- 
łanie jego było rękojmią wypełnienia życzeń 
Czechów. Dlatego Niemcy nie mogą poprzestać 
na domaganiu się usunięcia namiestnika Schwar- 
zenaua 1 przeniesieniu wydziału włoskiego z 
Insbruku, lecz muszą z całą energią wystąpić 
przeciw wszelkim próbom przekupienia czeskiej 
obstrukcyi kosztem Niemców i przeciw utrzy- 
mywaniu wielkopolskich agitatorów ofiarnością 
Niemców, po to tylko, aby ci agitatorowie mo- 
gli dalej rządzić państwem. 

Dr. Koerber, omawiając podnoszone 
w ciągu dyskusyi sprawy, zaprotestował prze- 
ciw twierdzeniu p. Pernerstorfera, jakoby rząd 
zawarł jakiś pakt z jedną partyą w sejmie dol- 
no-austryackim. Ustawy, uchwalone przez ten 
sejm, które rządowi wydawały się nie do przy- 
jęcia, zwrócono sejmowi celem poczynienia 
w nich odpowiednich zmian, a dopiero po do- 
konaniu tych zmian, rząd. przedłożył je do 
sankcyi. Tak samo też rząd będzie postępował 


wśród murzynów. 

— Czyliżbyś mi radziła przyjąć jego rolę na 
siebie ? 

— Przecież nie byłoby to pierwszy raz w two- 
jem życiu. Jestes H ilderyngiem bez zaprzecze- 
nia, tak stoi w twoim paszporcie, nikt inaczej 
nazywać cię nie może, ani obwiniać o jakieś 
podstawienia. Wprawdzie wyraz baron nie jest 
tam zamieszczony, ale to się stało na własne 
twoje żądanie; pragniesz zachować incognito, 
któż ci tego zabronić może? Ten Wulf zna 
ordynata, prowadzi nawet handel z nim, wie 
o istnieniu siostrzeńca, ale go nigdy nie wi- 
dział, Rozmawialiśmy z nim o tem, jest to inte- 
res, z którego musimy wyciąguąć korzyści i.. 

— Kto jest ta dama. która już trzeci raz 
około nas przejeżdża 1 Za każdym razem z taką 
uwagą nam się przy patruje ? — zapytał Roch. 

— To jest pani Baldazi moja rywalka do 
serca Wulfa, od której on jednak stroni; była 
pewna, że jestem zrujnowana na giełdzie, cie- 
szyła się tem i teraz widząc mnie przejeżdża- 
jącą się pięknym ekwipażem, w towarzystwie 
tak dystyngowanego mężczyzny, pęka z zazdro- 
ści i ciekawości. Ale patrz! ci panowie powra- 
cają, jestem pewna, że Wulf będzie mnie chciał 
zaczepić, stańmy, pospacerujmy trochę, to im 
ułatwi spotkanie. 

Rzeczywiście obydwaj jeźdzcy, widząc wy- 
siadającą panią Hofner z pojazdu, zsiedli z koni 
i powierzywszy je judącemu za nimi służące- 
zbliżyli się do niej dla powitania. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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i w przyszłości. Rząd zawsze szanuje uchwały 
wszystkich ciał prawodawczych, o ile uchwały 
te trzymają się ram ustaw zasadniczych. (Poseł 
Volkl woła: Cała ludność przeciwna jest nowej 
ustawie szkolnej uchwalonej przez sejm dolno- 
austryacki). Tak samo, jak twierdzenie o tym 
sojuszu nie jest prawdziwem, jest również nie- 
prawdziwym podniesiony z innej strony zarzut 
o sojuszu z inną znowu partyą. Sojusze takie 
byłyby możliwe, gdyby w parlamencie istniała 
większość; w naszym parlamencie zawieranie 
takich sojuszów byłoby błędem i nie miałoby 
widoków powodzenia. W tem też leży niejedna 
trudność, że rząd nie zawsze może uwzględnić 
życzeń jednego stronnictwa, bez naruszenia 
wrażliwości drugiego stronnictwa. W sprawie 
wywodów p. Wolfa mówca nie chce iść slada- 
mi tego posła, ani co do jego polityki, ani eo 
do używanych przez niego środków politycznych. 
To atoli musi zaznaczyć, że inaczej działo się 
w tej Izbie dawniej, niż teraz, gdy p. Wolf 
wszedł do niej. 

Wobec posła Romańczuka, który podnosił 
skargi imieniem R”sinów. mówca uznaje. że 
poseł ten z lojalnością przyznał, iż pod wielu 
względami nastąpiło polepszenie. Mówca wyra- 
ża przekonanie, że także dalsze poważne, w spo- 
kojnej formie przedłożone życzenia narodu ru- 
skiego znajdą odpowiedni posłuch w tej Izbie 
i w sejmie galicyjskim, a naturalnie i u rządu. 
Czy mówca tak bardzo zbłądził, gdy stron- 
nictwu tego posła poradził staranie się o osią 
gnięcie przyjażnego porozumienia w Sejmie 
lwowskim, to teraz może p. Romańczuk sam to 
stwierdzić. 

Następnie omawiał dr. Koerber działal- 
ność poszczególnych sejmów i zaznaczył, iż ob- 
strukcya w parlamencie rzuca cień na działal- 
ność sejmów, z czego na odwrót wynika, że gdy 
obstrukcya w parlamencie ustanie, to wywrze 
to także skuteczny wpływ na sejmy. Dlatego 
też wszystko należy uczynić, aby Izbę uczynić 
zdolną do pracy. 

Dalej omawiał sprawę namiestnika Dal- 
macyi br. Handla i odpierał czynione mu za- 
rzuty, podnosząc, iż namiestnik ani nie chciał 
obrazić, ani nie obraził narodu chorwackiego, 
co stwierdzono świadkami, 

Z kolei omawiał dr. Koerber sprawę para- 
lelek na Szląsku i przyłączył się do wywodów 
dra Hartla, że utworzenie tych paralelek było 
umotywowane potrzebą pozyskania nowych sił 
nauczycielskich, które dotychczas musiano spro- 
wadzać z Galicyi i Moraw. Niech Izba wierzy 
rządowi, że w swych decyzyach nie postępuje 
tak samowolnie, jak to niektórzy posłowie pra- 
gną przedstawić, lecz po dokładnem rozważeniu 
każdej sprawy. Skoro między interesowanymi 
czynnikami przyjdzie do kompromisu, to rząd 
przyjmie jego uchwały. 

W sprawie insbruckiej podnosi dr. Koer- 
ber, iż faktycznie fakultet włoski w Insbruku 
nie istnieje, a nie ma powodów powoływania 
go ponownie do życia, gdy obie strony sobie 
tego nie życzą Ale formalnemu zamknięciu 
tego fakultetu rząd jest przeciwny z tego po- 
wodu, że nie chce, aby œi studenci włoscy, 
którzy nie brali udziału w ekscesach, stracili 
półrocze- Rząd spodziewa się, że stronnictwa 
niemieckie przychylą się ostatecznie do tego 
stanowiska rządu. Mówca raz jeszcze prosi 
Izbę, by jak najrychlej zechciała zułatwić przed- 
łożenie rządowe w sprawie samoistnego uni- 
wersytetu włoskiego. . 

Ponowne zamianowanie czeskiego mini- 
stra rodaka zaproponował gabinet Koronie po 
spostrzeżeniu umiarkowanych dyspozycyj u za- 
atępców narodu czeskiego. Dlatego też rząd 
zwrócił się do przywódzców czeskich z życze: 
niem, by umożliwili uzdrowienie parlamentu. 
Mówca w kużdym razie dziękuje im za to, że 
u niego się zjawili. Czy obstrukcya ustanie, 
tego mówca nie wie, ale to może zapewnić, 
że na tych konferencyuch nie nie kupiono, ani 
nie sprzedano, wogóle nie prowadzono żadnego 
handlu. Rząd stoi na stanowisku wykonywa 
nia tego, co mu nakazują ustawy i sądzi, że 
trwałe i skuteczne załatwienie kwestyj naro- 
dowościowych nie może przyjść do skutku bez 
porozumisnia się strounictw. Rząd może tylko 
zapewnić, że nie myśli o wydaniu na łup 
interesów niemieckich, tak samo, jak nigdy 
nie myślał działać przeciw interesom innych 
narodowości, (Co uczynił, to działał zawsze, 
mając na oku uzdrowienie parlamentu, gdyż 
to jest najwyższy cel, który pragnie osiągnąć. 

Uzdrowienie parlamentu będzie się ró- 
wnało uwolnieniu państwa od jego największej 
troski, a dla stronnictw będzie uwolnieniem od 
wszelkiego niebezpieczeństwa, które stosownie 
do systemu państwowego grozi im na wypa- 
dek dłuższego trwania obstrukcyi. Praca zbli- 
ży stronnictwa do siebie. Praca ta jest konie- 
czną dła załatwienia najważniejszych potrzeb 
państwowych, by umożliwić postęp i utrzymać 
parlament. Potrzebną jest także w interes'e 
moralności publicznej. Całe państwo odetchnie, 
gdy ustawa zapomogowa, założenie uniwersy- 
tetu włoskiego, prowizoryum budżetowe i inne 
ważne sprawy załatwione będą w drodze par- 
lamentarnej. Mówca kończy słowami: Panowie 
do pracy! 

Na tem dyskusyę przerwano. 

P. Palffy w formie zapytania do pre- 
zydenta protestuje imieniem szlachty konser- 
watywnej, Koła polskiego, centrum i stron- 
nictw słowiańskich w sposób energiczny prze- 
ciw nadużywaniu wolności słowa i wyglasza- 
niu w izbie mów antidynastycznych. Mówca 
zapytuje prezydenta, czy” zechce wszystko u- 
czynić, aby zapobiedz tego rodzaju naduży- 
ciom wolności słowa. (Huczne oklaski i brawa; 
burzliwe protesty na ławach socyalistów 1 
wszechniemców). 

P. hr. Ludwigstorff przyłącza się 
do wywodów poprzedniego mówcy i potępia w 
ostrych słowach radykalne ataki na dynastyę. 
Ataki te wywołały również na lewicy wielkie 
oburzenie. ` (Znowu huczne oklaski i burzliwe 
protesty z ław socyalistów i wszechniemców.) 

„, Prezydent hr. Vetter odpowiada, iż 
nikt bardziej nie ubolewa nad tem, niż on, iż 
padły tu słowa oburzające uczucia każdego pa- 
tryoty. (Oklaski 1 protesty.) Zła akustyka w 
sali utrudnia należyte wykonywanie cenzury, 
przysługującej mu na podstawie regulaminu, 
musiał więc tylko ograniczyć się do wyrażenia 
najostrzejszej nagany w dniu następnym. Mi- 
mo to będzie według najlepszych sił spełniać 
swój obowiązek. (Huczne oklaski i protesty). 

P. Daszyński wśród oklasków socya- 
listów protestuje przeciw usiłowaniu wykony- 
wania kurateli nad prezydentem i regulaminem 
przez wpływowych intruzów w parlamencie, 
jakoteż przeciw postępowaniu posłów Palffy'ego 
i Ludwigstorffa, które nie zgadza się z przepi- 
sami regulaminu. Prezydent ma prawo przywo- 


łania posła do porządku na tem samem posie- 
dzeniu, lub następnego dnia, ałe nie wolno do- 
magać się tego po tygodniu. Od szeregu lat 
w Austryi panuje faktycznie absoluiyzm, a ce- 
sarskie rozporządzenia zajęły miejsce ustaw. 
Dajcie — powiada mówca — ludowi jego pra- 
wa, a nigdy nie wpadnie nam na myśl czynić 
kogokolwiek odpowiedzialnym za nasz los. Na- 
sze stronnictwo zawsze było otwarte i my ni- 
gdy nie atakowalismy słabych. 

Następnie p. Daszyński odczytał kilka cy- 
tatów z mów, wygłoszonych na ostatnich posie- 
dzeniach sejmu dolno-austryackiego. Prezydent 
mu przery wa. 

P. Daszyński: Przytoczyłem te oytaty, 
aby patryotyzm stronnictwa  chrześcijańsko- 
socyalnego przedstawić w prawdziwem świetle. 
Mówca kończy oświadczeniem, że socyaliści ni- 
gdy nie atakowali osoby Monarchy, nie dadzą 
atoli wydrzeć sobie prawa wypowiadania pra- 
wdy kamaryli dworskiej. (Oklaski na ławach 
socyalistów). 

P. Vólkl zapytuje prezydenta w sprawie 
jakiegoś urzędnika w ministerstwie rolnictwa, 
przyczem mówi także o zajściach w sejmie 
dolno-austryackim. Prezydent kilkakrotnie wzy- 
wał go, aby trzymał się ram zapytania, a gdy 
mimo to Vólkl ciągle mówił o sejmie dolno- 
austryackim, odebrał mu głos. 

P. hr. Sternberg również w zapyta” 
niu do przewodniczącego występuje przeciw za- 
rzutowi, jakoby dopuścił się obrazy dynastyi i 
wzywa prezydenta do cofnięcia udzielonej mu 
nagany. 

P. Völkl prosi ponownie o głos, ale pre- 
zydent mu go nie udziela, lecz zamyka posie 
dzenie. 

W tej chwili z drugiej galeryi dają się 
słyszeć głosy: „Pfuj Lueger! precz z Luege- 
rem, precz z klerykalnymi dezorganizatorami 
szkoły, precz z chrześcijańsko-socyalnymi pa- 
chołkami księży! niech żyje wolna, bezwyzna- 
niowa szkoła !* Kartkiz tymi napisami rzucono 
na salę. 

Większa część posłów pozostała po zam- 
knięciu posiedzenia w sali i przypatrywała się 
awanturom na galeryi, na której ciągle woła- 
no: „Precz z klerykałami !* 

Wrzawa ta trwała dosć długo, poczem 
służba galeryę opróżniła. 

Następne posiedzenia we wtorek. 

Wiedeń 25 listopada. Na wczorajszem po 
siedzeniu komitetu wykonawczego «stronnictw 
niemieckich zdał „komitet czterech* przez usta 
p. Baernreithera sprawę o pertraktacyach z dr. 
Koerberem. Minister podniósł przedewszyst- 
kiem, iż w zarządzeniach, wydanych ostatnimi 
czasy, rząd kierował się jedynie zamiarem uru- 
chomienia parlamentu i chciał umożliwić Cze- 
chom przejście do innej taktyki. Obietnice ża- 
dnemu stronnictwu nie uczyniono, a całej akcyi 
nie można Oczywiście uważać za zwróconą 
przeciw Niemcom. Jak przedtem, tak i obecnie 
minister jest tego zdania, że trwałe załatwienie 
wielkich narodowo - politycznych problematów 
może nastąpić tylko przez porozumienie się sa- 
mych narodowości. W sprawie szląskiej po- 
chwalił dr. Koerber usiłowania p. Pohla zmie- 
rzające do pogodzenia stron interesowanych. 
Rząd musi przedewszystkiem czekać, jaki prze- 
bieg będą miały te pertraktacye. W kwesty! 
insbruckiej oświadczył się dr. Koerber w du- 
chu swych ostatnich wywodów w Izbie. 

Po przyjęciu sprawozdania tego komitet 
wykonawczy polecił stronnietwom niemieckim 
zastrzedz sobie zajęcie stanowiska wobec przy- 
szłych wypadków politycznych i zarządzeń 
rządn. Ze względu na trudność położenia, ko- 
mitet wykonawczy podniósł jako pierwszy obo 
wiązek Niemców wytrwanie w nierozerwalnej 
solidarności. 

Wiedeń 25 listopada. Klub czeski wozoraj 
zajmował się akcyą podjętą przez p. Palfty'ego. 
Fotępiono praktykowany w Izbie posłów ton 
przemówień, klub jednakże nie przyłączył się 
do owej akeyi Pulftfy'ego z powodu, że prezy- 
dent Izby zaraz tego samego dnia i na na- 
stępnem posiedzeniu udzielił nagany za odno- 
śne przemówienie, oraz z powodu, że klub nie 
chce stwarzać niebezpiecznych precedensów. 


Sytuacya. 


Z Wiednia telegrafują do Czasu: 

Trudno określić dziś jasno powody, które 
prą ludowców niemieckich do opozycyi, tem 
trudniej, że część członków tego stronnictwa 
sama nie zdaje sobie jasno sprawy, widzi tylko 
jakies urojone strachy lub wręcz goni za po- 
pularnością. Pewnem jest tylko, że sprawa 
insbrucka jest raczej pretekstem niż powodem 
do opozycyi. Obok niej Niemcy wskazują na 
różnorodne inne okoliczności. Jedni mówią, że 
rzekomo straszy ich w duchu „klerykalnym* 
przez Sejm niższo-austryacki uchwalona refor- 
ma ustawy szkolnej, dla drugich straszakiem 
jest konserwatywny minister hr. Buquoy, a 
inni jeszcze wcale niedwuznacznie dają do po- 
znania, że dla Niemców uzdrowienie parlamen- 
tu nie jest pożądanem, jak dłuro ugoda z Wę- 
grami nie zostanie załatwioną pozaparlamen- 
tarnie. 

Taki jest obraz ostatniego dnia na ze- 
wnątrz, a jednak nie jest wykluczenem, że 
dziś położenie przedstawi się już zgoła inaczej, 
Jeden z poważnych posłów niemieckich, zapy- 
tany, co ma znaczyć zerwanie rokowań z rzą- 
dem, odpowiedział: Jesteśmy w położeniu pań- 
stwa, które odwołalo wprawdzie swego amba- 
sadora z sąsiedniego dworu, a jednak na seryo 
o wojnie nie myśli. 


. . . EA 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze źródeł rosyjskich). 

Mukden 26 listopada. (Biuro Reutera.) 
W ostatnich dwóch dniach nie było walki ar- 
tyleryi. Sądzą powszechnie, że jeżeli Japoń- 
czycy nie rozpoczną kroków zaczepnych, to 
uczyni to Kuropatkin, 

Port Said 25 listopada. Kontrtorpedowce 
rosyjskie nabrały węgla ze stojących obok 
okrętów transportowych i dziś wpłyną do ka- 
nału. W godzinę później śladem ich popłyną 
inne statk! rosyjskie. Wiceadmirał Vólkersan 
zaprzeczył stanowczo wiadomości, iż maryna- 
rze rosyjscy dopuścili się wielkich nadużyć 
w Kanei. Jedynem niezwykłem zajściem było 
to, że kilku pijanych majtków musiano prze- 
wieźć na pokład. Nikt jednak nie został zabi- 
ty lub zraniony, ani też nikt nie zdezer- 
terował. 

Petersburg 25 listopada. Ks. Jaiiae Bour- 
bon za bohaterstwo w walce z Japończykami, 
otrzymał order św. Anny z mieczami. 

Port Said 25 listopada. Rosyjskie pan 
cerniki „Sissoj Wieliki* i „Nawarin*, trzy 


krążowniki, 7 kontrtorpedowców i 9 okrętów 
transportowych. przybyło tu wczoraj o godzi- 
nie 8 rano. Przy wjeździe ich dano zwykłe 
salwy powitalne. Kapele okrętów rosyjskich 
odegrały hymn angielski, ponieważ w porcie 
stał aa kotwicy krążownik angielski. Okręty 
rosyjskie nabrały 3000 ton wody świeżej i pro- 
wiantów, oraz paszy dla bydła rzeźne_o. W. 
gla nie brały. Uwagę zwrócii ten fakt, że nie- 
dawno przejechały tędy w kierunku Suezu trzy 
prywatne jachty. 

Skagen 25 listopada. Wczoraj odpłynęła 
stąd rosyjska flota uzupełniająca. 

Kopenhaga 25 listopada. (Biuro Ritzaua). 
Rosyjski krążownik „lzumrud* chciał w por- 
cie Frederikshaven nabrać węgla z okrętu wę- 
glowego, ale władza duńska wezwała go, aby 
wyjechał po za obręb portu, gdyż to sprzeci- 
wia się postanowieniom neutralności. 

(Ze źródeł japońskich). 

Londyn 25 listopada. Do Standardu dono- 
szą z Tokio, że armia oblężnicza pod Portem 
Artura ostrzeliwała forty rosyjskie. Wszystkie 
rosyjskie okręty w Porcie Artura są uszkodzo- 
ne; liczba dezerterów z oblężonej twierdzy, 
przechodzących do Japończyków, jest codzień 
większa. Według ich opowiadania demoraliza- 
cya wśród załogi wzmaga się. 

Tokio 25 listopada. Z armii pod Portem 
Artura donoszą, że pożar domów koło arsena- 
łu trwał od 12 w nocy dnia 21 bm. do godz. 
2 popołudniu dnia 22 bm. 


Z Orenburga do Taszkentu, 


W pażdzierniku bieżącego roku ukończo- 
no budowę kolei z Orenburga do Taszkentu, 
stojącej pod względem doniosłości politycznej 
na równi z koleją transsyberyjską. W lipcu 
przyszłego roku będzie nowa linia oddaną do 
publicznego użytku. Możliwem jest nawet, że 
ruch pociągów towarowych, który ma dla ziem 
owych olbrzymie znaczenie, rozpocznie się już 
tej zimy, gdyż gmina Orenburga uczyniła u 
władz petersburskich odpowiednie przedsta wie- 
nia w tym kierunku. 

Orenburg, miasto gubernialne, leży na 
pograniczu Europy i Azyi, po prawej stronie 
gór uralskich i liczy 60.000 mieszkańców. Ma 
przytem niepospolite znaczenie strategiczne; 
stąd bowiem wyruszają już od dwóch wieków 
wszystkie ekspedycye, zmierzające do wnętrza 
Azyi, a drogą pocztową, łączącą Orenburg z 
Taszkentem, ciągnęły od niepamiętnych czasów 
bogactwami obładowane karawany wielbłądów. 
W ten sposób był już Orenburg oddawna wa- 
żnym rynkiem wymiany towarów azyatyckich 
i europejskich. Na jego „gościnnym dworze“, 
to jest rodzaju bazaru odbywa się niezwykle 
żywy handel zamienny jedwabiu z Samarkandu 
i Chiwy, dywanów i futer z Buchary, europej- 
skiego zboża. cukru i wyrobów żelaznych. 

Gdy w Rosyi powstała myśl zbudowania 
kolei żelaznej do Taszkentu, komisya wysłana 
w celu przeprowadzenia studyów, zaprojekto- 
wała, prócz właśnie wykonanej, jeszcze dwie 
inne trasy. Chciano mianowicie kolej Suratow- 
sko-Uralską przeprowadzić przez Kungrad, małą 
osadę rybacką nad południowem wybrzeżem 
Aralskiego morza, koło Chiwy przez most na 
Amu-Darja, spoczywający na dziewiętnastu słu- 
pach granitowych, i doprowadzić do centralnej 
kolei azyatyckiej, zmierzającej w kierunku pół- 
nocno-wschodnim ku Taszkentowi. Trzeci pro- 
jekt polegał na połączeniu tej nowej centralnej 
kolei azyatyckiej z koleją Transsyberyjską. Li- 
nię kolejową miano pociągnąć z Taszkentu mię- 
dzy jeziorem Issyk-kul a jeziorem Balchasz, 
przez Wiernyj i Kopal aż do Semipalatyńska, 
ostatuiej stacyi żeglugi parowej na Irtyszu. 
Przedłużenie dotąd doprowadzonej linii aż do 
kolei Transsyberyjskiej projektowano albo do- 
liną Irtyszu do Omska, albo drogą pocztową 
do Barnaulu nad rzeką Ob i stamtąd wprost 
na północ. 

Cztery lata budowano kolej z Orenburga 
do Taszkentu. Długość jej wynosi 2100 kilome- 
trów. Wzniesienia sięgają 376 metrów. Stanowi 
ona przedłużenie linii kolejowej Petersburg- 
Moskwa-Samara-Orenburg. Z Orenburga do Ile- 
cka po drodze przez rzekę Ural, skąd do 
Aktjubińskoje Kazalińska, w górę w: dłuż Amu 
Darji do Perowska, Turkestanu i Taszkentu. 

Dotąd potrzeba było dziewiętnastu dni do 

rzebycia drogi z Taszkentu do Orenburga go- 
scińcem pocztowym, dziś do przebycia tej drogi 
koleją wystarczy 72 godzin, a w ten sposób 
z Taszkentu do Petersburga dostać się będzie 
można w tydzień. Spodziewać się należy, że 
Taszkent liczący dziś 160.000 mieszkańców, 
szybko rozkwitnie i rozwinie się znakomicie. 

Ogromne znaczenie ekonomiczne będzi” 
miała nowa kolej przedawszystkiem dla wiel- 
kiej kultury bawełny, której centrem jest Merw. 
Nową koleją transportować będzie można ba- 
wełnę wprost do Moskwy, tak, że przykra i 
uciążliwa droga dotychczasowa przez morze 
Kaspijskie z Krusnowodska do Baku odpadnie 
zupełnie. Na nową kolej przeniesie się cały ruch 
dawniejszy, który odbywał się drogą dziś przez 
nią zajętą, a sztucznie został przed kilkoma la- 
ty częściowo „sprowadzony ku zachodowi na 
zbudowaną przez Anienkowa kolej Taszkeneko- 
Samarkandsko - Merwsko - Askabadzką. Również 
dla wywozu wina i owoców z Samarkandu bę- 
dzie nowa kolej miała niepospolite znaczenie. 
Kolej z Orenburga do Taszkentu przedstawia 
ważną bardzo część przyszłej drogi kolejowej 
do Indyj przedgangesowych w razie gdyby mię- 
dzy Rosyą i Anglią przyszło do porozumienia 
w sprawie przecięcia Afganistanu linią kolejo- 
wą. Że do takiego porozumienia przyjść może, 
jest bardzo prawdopodobnem mimo różnych 
sprzeczności między interesami obydwóch państw 
w Azyi centralnej. To też w świecie dyploma- 
tycznym kolejowe połączenie Europy z Indy»- 
mi uważają powszechnie za kwestyę czasu. 


Kazanie X, Gromnickiego. 


Prześliczna uroczystość odbyła się w pier- 
wszych dniach października w Brzeżanach. Ob- 
chodzono tam uroczyście pięćdziesięciolecie ogło- 
szenia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu NMP. 
Jednym z najpiękniejszych a podniosłych mo- 
mentów tej uroczystości było odczytanie na 
rynku brzeżańskim pięciu Ewangielii św. Więc 
czytano jednę po łacinie, - jednę po rusku i je- 
dnę po ormiańsku; a potem na znak, że choć 
różnym być może obrządek, choó różnym ję- 
zyk, który wypowiada Słowo Boże. przecież 
Kościół jest jeden, jako jedna tylko jest Boska 
Prawda — czytał katecheta gimnazyalny X.dr. 
Honorski Ewangelię po grecku, a grecko-kato- 
lieki X. kanonik Korduba po łacinie. 

Po odczytaniu tych Ewangelii nastąpiło 
świetne kazanie X. prałata (łromnickiego. 


W tem kazaniu, jak i we wszystkich kazaniach 
tego złotoustego kaznodziei, była ta wielka siła 
ducha, co bez ozdób stylu, bez wyszukanych, 
kunsztownych zwrotów i suchej uczoności teo- 
logicznej, rzewną prostotą słowa, mocą uczucia 
nieskończenie szczerego, jak wprost z duszy 
w duszę promienieje. Do ludu umie X. Gromni- 
cki przemówić tą mową, którą lud ten mówi, 
porównania swoje czerpie z jego legend i po- 
dań, ale otacza je takiem tchnieniem żarliwego, 
najpiękniejszego uczucia, takiem natchnieniem 
żywej, prześlicznej poezyi, że równie silnie 
zdolne są one przemówić do umysłów wykształ- 
conych, jak żywo za serce chwytają pro- 
staczków, Aż żal zbiera, że złote słowo jego 
wypowiedziane ulata, że kazań jego systema- 
tycznie nikt nie spisywał. Z wydania ich po- 
wstałaby książka prześliczna, treścią swoją wy- 
mowniejsza, a ceudniejsza z pewnością od wielu 
i wielu wybitnych dzieł w tym zakresie. 
Szczęśliwie sią zdarzyło, że właśnie wtedy w 
Brzeżanach jakiś stenograf spisał kazanie X. 
Gromniokiego i oto wyszło ono drukiem. Z przy- 
krością musimy z braku miejsca wyrzec się 
wydrukowania go w całości, lecz damy dwie 
próbki. Oto jak złotousty ten kapłan umie do 
ludu przemawiać jego mową: 

„Pewnego razu przechadza się Syn Boży po 
niebie, wyszedł na spacer, ale patrzy, oto w nie- 
bie między białemi owieczkami, są i czarne. A te 
czarne, kiedy zobaczyły Pana Jezusa, to kryły się 
pomiędzy Świętych Pańskich. Wyszedł drugi raz 
Pan Jezus na spacer, patrzy się, a tu jeszcze wię- 
cej tych czaruych owieczek. Zawołał Pau Jezus 
św. Piotra i zaczyna się gniewać na niego, 

— Chodź no tu stary Piotrze, ja ciebie zrobiłem 
klucznikiem bramy niebieskiej i ty masz jej pilno- 
wać, a co tu się dzieje, skąd się wzięły te czarne 
owieczki tutaj ? 

Święty Piotr głowę opuścił, nie mówiąc nie. 

A Pan Jezus do niego: Zaraz mi tu gadaj, 
bo cię napędzę, a Pawła zrobię klucznikiem, Zaraz 
mi tu powiedz, co to jest? 

A święty Piotr mówi: Paniu, ju nic nie wiem, 
to zrobiła taka osoba, że nie mię nawet powie- 
dzieć ! 

— Zaraz mi mów — powiada Pan Jeuus. 

A święty Piotr powiada: To Matka Twoja 
o Panie, wybiła w murze małą furtkę i tamtędy 
puszcza te owieczki, 

Wtedy Pan Jezus powiada tak świętemu Pio- 
trowi: Kiedy to Moja Matka tak zrobiła, to wiesz 
co Piotrze, najlepiej niech będzie tak: „ty bądź ci- 
cho i ja będę cicho !* t 

Albo jak płomiennem staje się słowo jego 
gdy gromi i do poprawy woła : 

„Każdy człowiek to nasz bliźni, ale biada te- 
mu, kto nie ma miłości. Przeklęty sługa, który 
nienawidzi pana, przeklęty pam, który nienawidzi 
sługi, przeklęty biedny, który nienawidzi bogacza, 
przeklęty bogacz, który nienawidzi biedaka, prze- 
klęty chłop, który nienawidzi pana, przeklęty pan, 
który nienawidzi chłopa, przeklęty Rusin, który 
nienawidzi Polaka, przeklęty Polak, który nienawi- 
dzi Rusina — kto nie ma miłości przeklęty każdy, 
pan, ksiądz — każdy człowiek ! 

Oto cała polityka, cała filozofia w tych sło- 
wach I" 

Kazanie X. Gromniekiego zalecamy do 
odczytania nietylko kaznodziejom, lecz każde: 
mu, kto chce poświęcić parę godzin budującej 
lekturze, oderwać się od rzeczy banalnych i 
doczesnych, a wznieść się myślą ku wiecznym 
Bożym Prawdom. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 25 listopada. 
(Podziękowanie wdowy po śp. Brsozowskim. — 
Opłaty na nowej targowicy. ~ O równe upra- 
wnienie szkoły im. król. Jadwigi a liceami. — 
Premie z fundacyi Blanka. — Prośba personalu 
kolei elektrycznej. — Drobiazgi administracyjne). 


Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy miejskiej odczytał sekretarz prezydyalny 
magistratu pismo pani Eulalii Brzozowskiej, 
dziękujące w gorących wyrazach reprezentacyi 
miasta za zajęcie się pogrzebem śp. Karola 
Brzozowskiego. Następnie jako nagłą referował 
r. dr. Szpilman sprawę pobierania opłat od wo- 
zów z sianem i słomy, zajeżdżających na nową 
targowicę miejską na Gabryelówce. Z powodu, 
iż zdarza się często, że wieśniacy przed sprze- 
daniem towaru nie mają pieniędzy na opłatę, 
uchwalono opłatę dziesięciu groszy od wozu 
pobierać z dołu, to jest przy odjeździe z targo- 
wicy. R. Ciesielski postawił wniosek nagły, 
wzywający magistrat, by poczynił odpowiednie 
kroki w ministeryum Oświaty o przyznanie 
miejskiej szkole im królowej Jadwigi tych sa- 
mych praw, które mają licea żeńskie. Chodzi 
mianowicie o to, by uczenice, które ukończą 
ową szkołę, mogły wstępować na wszechnicę 
jako słuchaczki nadzwyczajne. Uchwalono je- 
dnogłośnie. 

Z porządku dziennego na wniosek referen- 
tu r. X. Lenkiewicza wybrano komisyę do lo- 
sowania premij dla rzemieślników z fundacyi 
Blanka. Losowanie odbędzie się w sobotę na- 
stępnego tygodnia. Rozlosowane będą między 
kotolickich, ukwalifikowanych rzemieślników 
cztery premie po 1130 koron. R. Rydel zdawał 
sprawę o petycyi urzędników i służby tram- 
waju elektrycznego o podwyższenie im na czte- 
ry miesiące zimowe dotychczas pobieranego do- 
datku drożyźnianego. W dyskusyi stwierdzono, 
że służba tramwaju elektrycznego istotnie naj- 
ciężej pracuje z wszystkich funkoyonaryuszy 
przedsiębiorstw gminnych, zasługuje też prze- 
dewszystkiem na pewne względy. Ponieważ je- 
dnak o podwyższenie dodatku drożyźnianego 
wnieśli do Rady prośby i inni funkcyonaryusze 
gminni, by nikomu nie czynić krzywdy, uchwa- 
jono na wniosek r. Walichiewicza sprawę ode- 
słać jeszcze do sekcyi drugiej i traktować na 
jednem z najbliższych posiedzeń wspólnie z in- 
nemi petycyami. Na wniosek referenta r. Ra- 
wskiego kolaudowano rachunki z budowy po- 
żarnej strażnicy miejskiej, zestawione na sumę 
332.212 koron. Kosztem czterystu koron uchwa- 
lono wydać szematyzm nauczycieli miejskich 
szkół pospolitych i wydziałowych. W końcu 
uchwalono drugiamu i trzeciemu lwowskiemu 
oddziałowi „Sokoła* udzielać w przyszłości do 
użytku w czasie poza nauką szkolną sal w szko- 
le im. Konarskiego i św. Marcina za zwrotem 
kosztów opału i oświetlenia. 

O godzinie wpół do dziewiątej na żądanie 
grona radnych zamknął p. prezydent jawną 
część posiedzenia i zarządził tajne. 


KRONIKA. 


Wybór posła z lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej w miejsce zmarłego Piepesa-Pora- 


tyńskiego odbył się dziś przedpołudniem o godzinie 4 


wpół do dwunastej. Na trzydziestu dwóch upra- 
wnionych do głosowania, stanęło trzydziestu. Dwa- 
dzieścia cztery głosów otrzymał p. Godzimir Mar 
łachowski, jeden głos dr. Ignacy Russmann, pięć 
kartek oddano białych. Posłem wybrano więc dra 
Godzimira Małachowskiego. Dr. Małachowski po- 
dobno dziś jeszcze wniesie swoją rezygnacyę z pre- 
zydentury miasta na ręce wiceprezydenta pana Mi- 
chalskiego, który co rychlej ma zwołać z powodu 
tego nadzwyczajne posiedzenie Rady. W łonie 
członków Rady powstał projekt nieprzyjęcia tej re- 
zygnacyi z tej przyczyny, że nie znajdzie się taki 
członek Rady, który chciałby być wybrany prezy- 
dentem na ośm tygodni. Jak wiadomo bowiem, 
z końcem stycznia następnego roku wygasa kaden- 
cya obecnego prezydyum Rady, Dr. Małachowski 
więc, zdaje się, otrzyma tylko dwu: iesięczny urlop. 

Obiad na cześć hr. Dzieduszyckiego urzą- 
dziła onegdaj w restauracyi Sachera w Wiedniu 
tak zwana grupa autonomistów w Kole polskiem. 
Na obiad ten przybyło siedmnastu posłów; na 
cześć Dzieduszyckiego toastował poseł Henzel. 

„Zdrowie“ — przed sądem wiedeńskim. 
Wskutek sprzeciwu, wniesionego przez prokurato- 
ryę państwa przeciw wyrokowi sądu lwowskiego, 
uwalniaującego od winy dyrektorów fabryki „Zdro- 
wie“, panów: Baara, Lindego, Mikolaacha i Por- 
desa, odbyła się onegdaj przed trybunałem kasa- 
cyjnym w Wiedniu rozprawa. Trybunał zatwierdził 
wyrok sądu lwowskiego, 

Ucieczka szantażysty. Na podstawie otrzy- 
manych licznych doniesień wdrożyła lwowska pro- 
kuratorya państwa dochodzenie przeciwko „redakto- 
rowi* Karykatur Włodzimierzowi Hołodyńskiemu o 
systematycznie wykonywany mna wielu osobach 
szantaż, We wtorek wieczorem uciekł Hołodyński 
ze Lwowa, a przeprowadzona w domu jego rewi- 
zya wykazała fakty istotnie dokonywanego szan- 
tażu. — Podobno policya roxeszle za nim listy 
gończe, 

Karykatury wychodziły we Lwowie zrazu ja- 
ko dwutygodnik humorystyczny, następnie jako ty- 
godnik polityczno-społeczno-Batyryczny. Niydy je- 
dnak nie był w mich uprawiany ani humor, ani 
polityka, ani ekonomia, lecz najwstrętniejszy szan- 
taż, — Pisemko to napadało na najrozmaitsze, po- 
wszechnym szacunkiem w mieście cieszące się o- 
soby, a celem tych napaści była tylko chęć wy- 
rwania od napadniętej osoby jakiejś kwoty za mil- 
czenie, Odpowied:i redakcyi w  Karykaturach 
brzmiały przeważnie : „iż sprawą pana tego lub 
owego zajmiemy się w następnym numerze, gdyż 


już zebraliśmy dostateczny materyał*, W ślad za ' 


tą odpowiedzią osoba owa wymieniona w tej od- 

powiedzi otrzymywała od redakcyi Kurykatur 

list, lub szedł też do niej jakiś rzekomy współpra- 

cownik Karykałur i domagał się pieniędzy za 

milczenie. I wiele, nawet bardzo poważnych osób, 

zamiast o tych próbach wymuszania donieść do 

prokuratoryi, wolało się monetą opłacać szantaży- 

stom, co ich jeszcze bardziej rozzuchwalało, a wi- 

dząc, że ten proceder popłaca, stawali się z każdym 
dniem natarczywsi i coraz szerzej zarzucali sieci 
na połów rzekomych „szwajgeldów*, W ostatnich 
dniach atoli „naczelnemu redaktorowi i wydawcy* 
Karykatur Hołodyńskiemu powinęła się noga. Mia- 

nowicie niejaki p. Stanisław Dubicki, były urzę- 
dnik ©. k. namiestnictwa ogłosił i rozrzucił po 
Lwowie list otwarty, w którym zarzuca mu pospo- 

lite zbrodnie wymuszenia, tak, iż listem tym mu- 

giała się zająć prokuratorya. — Oprócz wymuszeń 
trudnił się także Hołodyński operowaniem kaucya- 

mi. Przyjmował mianowicie rozmaite osoby do sie- 

bie i pobierał od nich kaucye, których nie zwracał. 

Program koncertu p. Romanowskiej, któ- 

ry odbędzie się jutro, w sobotę, w sali „Filharmo- 

nii*, przy współudziale p. Głowackiego, pianisty, i 

Ip. Perutza, skrzypka jest taki: 1. Rubinstein 
„Sonata*, pp. Głowacki i Perutz 2. Puccini Arya 

z Toski „Vini d’ arte“, p. Romanowska. 3. Pieśni 

starofrancuskie: a) Chansons d'Aieules, b) Ma 

grande tante, Gavotte Louis XV p. Romanowęka. 

4 Schuman: z cyklu miłość poety: a) W cudnym 

miesiącu maju. b) Gdy w lilii duszę ukryję, c) 

Ty jesteś jak kwiat. Maks Stange: Spotkanie, 

Ryszard Strauss: Serenada, p. Romanowska. 


5. Liszt: a) Etude, b) arabeska Schumana, e) 
Melcer-Moniuszko: Prząśniczki. 6. Opieński: Pre- 
luda. Paderewski: Dadziarz, Jan Gall: Najprza- 
dniejsze kwiatki, Niewiadomski: Otwórz Janku. 


Pieśni niemieckie w przekładzie koncertantki. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so- 
botę dnia 26 b. m. Prof, dr. M. Jezienicki: Wie- 
rzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6. Początek o godzinie 7. — Doc. uniw. 
dr. B. Mańkowski: O wychowaniu domowem. Oz. I, 
Sala XIV Uniwersytetu, św. Mikołaja 4, II piętro. 
Początek o godzinie 7"/,. 

Z Borysławia donoszą, że z powodu utru- 
dnień, czynionych przez Towarzystwa asekuracyj- 
ne, uchwaliło wczoraj ogólne zebranie tamtejszych 
przemysłowców naftowych założyć własną wzajemną 
asekuracyę i poleciło miejscowej organizacyi bez- 
zwłoczne przedsięwzięcie potrzebnych kroków. 

Z Krakowa ram donoszą: Wydział wielki 
Kusy oszczędności uchwalił udzielić gminie m. Kra- 
kowa pożyczki komunalnej w kwocie 4.100.000 K. 

Wczoraj przybyła do Krakowa komisya dla 
budowy dróg wodnych. Przybył mianowicie z mi- 
nisterstwa handlu szef sekcyi Lichtstadt z urzę- 
dnikami ministerstwa, a z ramienia namiestnictwa 
biorą udział w komisyi pp. Ingarden i Ustya- 
nowski 

500 egzemplarzy Albumu Lwowa, zawie- 
rającego przeszło 40 pięknych widoków miasta, 
obok ogloszeń najwybitniejszych firm naszych prze- 
mysłowców i handlowców, ofiarował WPan Józef 
Pitułko lwowskiemu Kołu Puń, na dochód gwiazdko- 
wy dla biednej dziatwy. Zarząd Iiwowskiego Koła 
Pań T. S. L. składając niniejszem łaskawemu wy- 
dawcy za ten dar podziękowanie, zawiadamia, że 
album to można nabywać we wszystkich księgar- 
niach lwowskich po eenie 50 halerzy za egzemplarz. 

Rezygnacya przewodniczącej. W niedzielę 
4 grudnia ma się odbyć o godzinie 6-tej po połu- 
dniu w sali ratuszowej nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie Towarzystwa szpitalika św. Zofii i na 
niem, oprócz zwykłych punktów programu, zako- 
munikowane zostanie członkom, że przewodnicząca 
rezygnuje z piastowanej godności. 

lub. W sobotę 26 bm, odbędzie się w pry- 
watnej kaplicy X. arcybiskupa Teodorowicza ślub 
panny Waudy Barączównej, córki państwa Sa- 
muelów Barączów, z dr. Michałem Korniekim, adwo- 
katem krajowym. 

Kapłan-hakatysta. Kuryer poznański przed- 
stawia na przykładach jak smutne są skutki, je- 
żeli w prowincyach polskich duchowni nie umieją 
lub nie chcą mówić po polsku, Między innymi w 
Śmiełowie, przezwanym teraz Schmilau, jest pro- 
boszcz Niemiec x. Klemens Prandke, hakatysta, 
dający się we znaki Polakom przy każej sposobno- 
ści, a najwięcej przy spowiedzi, nie chce jej bo- 
wiem słuchać po połsku. Jeżeli ktoś zgłosi się do 
niego z prośbą o spowiedź, pyta x, Prandke: rozu- 


miesz po niemiecku ? jeśli odpowie, że tak, to po- 
awoli mu mówić po polsku, a on do niego mówi 
po niemiecku, Jeśli zaś penitent powie, że nie rozu- 
mie po niemiecku, to mu x Prandke powie: to idź do 
spowiedzi, gdzie chcesz. Tak się dzieje przy chrzcie, 
przy ślubie, a dzieci polskie nie pobierają nauki 
katechizmowej w polskim języku, tylko pospołu z 
niemieckiemi, by się przygotować do przyjęcia Sa- 
kramentów św. 

Można sobie wystawić, jak nie pocieszającym 
jest takiej nauki rezultat. Skarżą się ludziska na 
swoją niedolę, ale po cichu, w sekrecie. Głośno o- 
dezwać się nie Śmieją, bo się swego pasterza bardzo 
lękają, mianowicie jego energii, nie przebierającej 
w środkach, by stłumić najsłuszniejsze Życzenia 
parafian polskich. 

Smutną tę sprawę i opłakany los parafian 
polskich w Śmiełowie poruszyli xięża dekanatu na- 
kielskiego, zgromadzeni na kongregacyi w Morze- 
wie. Skoro władza duchowna zwróciła na to uwagą 
X. Prandkego, ten odpowiedział w sposób iście 
klasyczny, że od 14 lat sprawuje swój urząd jak 
się przynależy, że słucha spowiedzi św. po polsku, 
że nikt nigdy na niego się nie Żalił, że xięża kon- 
dekanalni za jego plecami tę rzecz poruszyli; że 
tak jak sobie postąpili xięża w dekanacie, pomię- 
dzy uczciwymi ludźmi się nie dzieje; że on tę 
sprawę odda do sądu i żąda, aby dlatego władza 
duchowna, iżby nie nastąpiło przedawnienie, co 
prędzej z tem się załatwiła; zakończył energi- 
cznem „pfui* dla xięży kondekanalnych i xiędza 
prodziekana, 

Władza duchowna zganiła bardzo ostro pismo 
X. P. i poleciła xiędzu prodziekanowi z Kosztowa, 
by zbadał miejscowe stosunki w Śmiełowie. Użył 
on w tym celu organisty z Gromudna, który po- 
przednio 6 lat mieszkał w Smielowie i polecił mu, 
aby jako dobrze wszystkim tam znajomy, spisał 
wszystkich polsko-katolickich parafian i by tym, co 
sobie życzą jakiejś części przynajmniej polskiego 
duszpasterstwa, pismo do podpisu przedłożył. Orga- 
nista przyniósł 137 podpisów i stwierdził istnienie 
180 dusz polsko - katolickich. Pomiędzy nimi byli 
tacy, 60 podpisać prośby o polskie duszpasterstwo 
nie mogli, boby ich egzystencya mogła być za- 
chwianą. 

Starania o polskie nabożeństwo wyprowadziły 
z równowagi proboszcza-hakatystę, a o jego podra 
Żnieniu i usposobieniu Świadczy następujący kwia- 
tek, który organista otrzymał: 

An den Organisten Herrn Pufahl 
Gromaden. 

Hätte ich gewusst, dass Sie hinter meinem 
Rücken in meiner Pfarre Unterschriften für 
polnische Predigten sammelten, dann hätte ich 
Sie mit Hunden von meinem Hofə hetzen 
lassen. podp. Pranke, Pfarrer. 
Powyżej przytoczony znamienny fakt świad- 

czy, że nawet w tym stanie, w którym miłość chrze- 
ścijańska i troska o dobro ludu powinny najbar- 
dziej łagodzić zbytnią draźliwość narodową, zdarzają 
się tak brzydkie wyjątki, 

Śmierć w płomieniach. Z Grabowa w po- 
wiecie doliniańskim donoszą nam, że zeszłej soboty 
w nocy wybuchnął tam pożar, który zniszczył dzie- 
sięć zagród włościańskich ze stodołami i całym do- 
bytkiem biednych ludzi górskich. a nawet zginęło 
w płomieniach dwoje ludzi: młodziutka kobieta i 
teść jej, starszy gospodarz. Ratowali oni z ognia 
skrzynię, którą, straciwszy widocznie zupełnie gło- 
wę, tak nieszczęśliwie zatarasowali drzwi, że nikt 
im z zewnątrz nie mógł przyjść z pomocą. Spalili 
się doszczętnie. 

Ze Stryja piszą nam: Na cel dobroczynny 
odbył się tu w sali narodnego domu koncert z 
udziałem pani prokuratorowej Mayerowej, mandoli- 
nistów i solisty p. J. Thuna. Wielki a zasłużony 
sukces towarzyszył występowi pani Mayerowej, 
która swym czarującym głosem odśpiewała kilka 
pieśni Godarda, Galla i Niewiadomskiego. Sympa- 
tyczną Kpiewaczkę amatorkę wywołano kilka razy 
i wręczono jej sześć wspaniałych bukietów. Wy- 
wdzięczając się za gromkie i serdeczne oklaski, 
dodała pani Mayerowa kilka pieśni nad program. 
Na koncert przybyło mnóstwo publiczności a także 
oficerowie tutejszej załogi z pułkownikiem p. Wa 
wrą na czele. 

Pielgrzymka do Lourdes, urządzona przez 
X. kanonika Józefa Winkelhofera w St. Pólten, wy- 
ruszy z Wiednia d. 23 maja r. p. i podąży drogą 
na St. Pölten, Pontebbę, Weronę, Medyolan, Genuę 


i Marsylię, a z powrotem przez Nizzę, Głenuę, Me- 


dyolan, Weronę, Pontebbę, Villach, St. Pölten. Pro- 
gram niebawem wyjdzie z druku. 

Sierżant zabójcą oficera. Podporucznik sto- 
jącego załogą w Cieszynie 54 pułku piechoty Fran- 
ciszek Gruss nieraz karcił sierżanta Schwaba za 
złe obchodzenie się z żołnierzami. Z tej przyczyny 
Schwab żywił nienawiść do podporucznika. Onegdaj 
w nocy pełnił Gruss inspekcyę w koszarach, a ró- 
wnocześnie tak zwaną inspekcyę batalionową miał 
Schwab, który mimo to, iż był w służbie, poszedł 
do kantyny i pił tam wiele. Podporucznik Gru8s, 
gpostrzegłszy to, kazał jednemu z żołnierzy przy- 
wołać sierżanta do pokoju inspekcyjnego i tu za 
przekroczenie służbowe surowo go zgromił. Wtedy 
Schwab wbrew subordynacyi wojskowej na udzie 
loną naganę ostro odpowiedział oficerowi i, uniósł- 
szy się widocznie nie wiedząc, co robi, do- 
był rewolweru służbowego i cztery razy wystrzelił 
do podporucznika, a następnie piątą kulą odebrał 
sobie życie. Oficer skonał niemal na miejscu. Kula, 
którą Schwab wymierzył w siobie, przeszyła mu 
serce, kładąc go także na miejscu trupem. 

Satyra na ministra wojny. Fakt, że nowy 
francuski minister wojny jest z zawodu sjentem 
giełdowym, wywołał w prasie trancnskiej szereg 
komentarzy humorystycznych, mniej lub więcej uda- 
tnych. Najlepszy znajdujemy w Figarse: 

Pitou, kapral 43 p. p, w Amiens pisze do mi- 
nistra wojny: 

„Ezcellencyo! Mam zaszczyt prosić o zarzą- 
dzenie mego przeniesienia do 267 pułku piechoty, 
stojącego w mojem miejscu rodzinnem*, 

Minister wojny — do komendanta 43 pułku 
piechoty : 

„Racz pułkowniku ukarać kaprala Pitou o- 
śmiodniowym aresztem, gdyż ten bez zachowania 
zwykłej drogi służbowej, pisemnie zwrócił się wprost 
do mnie*. 

Eug. Pitou, kapral w Amiens pisze do pana 
Berteaux w ministerstwie wojny: 

„Szanowny Panie! Polecam panu, abyś ze- 
chciał na jutrzejszej giełdzie sprzedać moją trzy- 
procentową rentę serbską. Z poważaniem Fug. 
Pitou". 

Berteaux, ajent giełdowy, chwilowo zajęty w 
ministerstwie wojny — do pana Eug. Pitou, ka- 
prala : 

„Wielce szanowny Panie! Stosownie do pań- 
skiej instrukcyi sprzedałem na dzisiejszej giełdzie 
pańską trzyprocentową serbską rentę. Pozostając i 
na przyszłość zawsze do dyspozycyi Szanownego 
Pana, kreślę się z zapewnieniem mojego wielkiego 
poważania. Sługa Berteauc. 

Nieprawdaż, że doskonała satyra. 


Demonstracye w Rosyl. Z Petersburga do- 


noszą, że tymi dniami oblepiono w Nowogorodzie 
wszystkie domy anutydynastycznemi odezwami. 

Sztuka polska w Paryżu. W tegorocznym 
„Salonie jesiennym* w Paryżu zaprezentowali się 
następujący polscy artyści: Przedewszystkiem Jan 
Styka (doskonała kobieta z koniem), następnie Pi- 
lichowski (portret kobiety i dwie kompozycye), 
Hirszenberg, Ślewiński, Gotlieb, Zak, Bolesław 
Brzyko, o którym w Temps napisał Thiebault Sisson, 
co następuje : 

Wykonanie jest szezere, proste, jasne i zręczne, 
z podkładem rysunkowym bez zarzutu, pewnym, 
koloryt zaś jest bardzo przyjemny. Nazwisko arty- 
sty? Brzyko. Jeśli ten Polak pójdzie tak dalej, to 
go Paryż zaadoptuje i słusznie zrobi*. 

Nakoniec Kaufman (pastel) i Grwozdecki (por- 
tret Boznańskiej i własny portret). 

Wśród rysunków spotykamy pracę Markowi- 
cza, w dziale zaś akwafort trzy bardzo sumienne 
akwaforty Łopieńskiego (portret Matejki i pejzaż 
zakopański w akwaforeie), Pankiewicz zaś dał sze- 
reg akwafortowych, nader subtelnych i pełnych 
finezyi pejzaży z Paryża i Rouen. 

Rzeżbu polska przedstawia się bardzo dobrze. 
Mazur dał kilka statuetek — portretów traktowa 
nych z drobiazgową finezyą, a niemniej szeroko 
technicznie ujętych, z dużym artystycznym sma- 
kiem wykonanych, wskazujących raz jeszcze, że 
jest to jedna z najpoważniejszych sił polskiej współ- 
czesnej rzeżby. Ładne i sumienne są portrety Gru- 
berskiego, bardzo dobre, choć z pewną brutalnością 
w technice portrety Lepli, u którego znać staranie 
się o pokazanie niepośledniej siły w modelacyi. 
Ekspresyą i subtelnością w modelacyi, oraz wiel- 
kiem odczuciem odznacza się biust młodej kobiety, 
wystawiony przez pannę Izę Daniłowicz-Svrzelbicką. 

Walka nurka z polipem morskim. W por- 
cie kapsztadzkim pewien nurek nazwiskiem Pal- 
mer przeżył w tych dniach straszną przygodę 
z olbrzymim polipem morskim. Palmer znajdował 
się w głębokości 35 stóp pod powierznią wody, a 
woda była tak przeźroczysta, że mógł rozpoznawać 
wszystkie przedmioty, znajdujące się naokoło niego. 
Nagle polip, ukryty za kamieniem, wyciągnął je 
dno ze swych olbrzymich ramion i w okamgnieniu 
spętał niem nogę nurka, Następnie wysunęło się dru- 
gie ramię i owinęło jego rękę. Potem polip wysu- 
nął się z poza kryjówki, oplótł Palmera całego 
i zabierał się do wysysania z niego soków żywo- 
tnych. Nie mając noża, Palmer nie mógł skutecznie 
walczyć z potworem, zachował jednak tyle przyto- 
mności umysłu, że pociągnął za sznur sygnałowy. 
Wyciągnięto go w górę, całego w uściskach polipa, 
i prawie zupełnie wyczerpanego z sił. Zwierzę tak 
było mocno do ciała przyczepione, że musiano je 
nożami i siekierami odcinać i odrębywać. Gdy 
później rozciągnięto polipa, długość jego wraz z ra- 
mionami wynosiła 11'/, stopy. 

Polityczne brel:czki. Po znanej przygodzie 
prezydenta Loubeta na wyścigach w Longchamps 
przed kilkoma laty, kiedy też mu laską połamano 
kapelusz, pojawił się niebawem w paryskich ma- 
gazynach jubilerskich srebrny breloczek w formie 
małego pogniecionego cylindra. Pokup na tę za- 
bawkę był olbrzymi, a pomysłowy jubiler zrobił 
na niej doskonały interes. Po niedawnych gwał- 
townych scenach w Izbie francuskiej i po wypo- 
liczkowaniu ministra wojny, pojawił się nowy po- 
lityozny breloczek, daleko złośliwszy od poprze 
dniego, wykonany przez jubilera Delamarre. Bre- 
loczek przedstawia głowę ministra Andrego z śla- 
dami pięciu palców na policzku, a podobieństwo 
maleńkiej, Świetnie cyzelowanej główki ma być 
zdumiewające. Przed oknami jubilera, który to 080- 
bliwe cacko wystawił w najrozmaitszych odmia- 
nach i wielkościaca, ścisk panuje niebywały, a Pa- 
ryżanie mają wielką uciechę, że niewinnym bre- 
loczkiem mogą dać wyraz swojej niechęci do by- 
łego ministra. 

Projekt zorganizowania ruchu przyjez- 
dnych. Pod tytułem „Die Zahlungsbilanz Oester- 
reich-Ungarns* opublikowało austryackie minister- 
stwo skarbu obszerną i wyczerpującą pracę, z któ- 
rej dowiadujemy się, że Austro-Węgrzy od papie- 
rów wartościowych ulokowanych za granicą rok 
rocznie tytułem dywidend i procentów opłacają 403 
milionów koron. Na odwrót frekwencya obcych 
przynosi Austryi rocznie przeszło 63 milionów kor. 
zagranicznych pieniędzy, Np. w Tyrolu zostawiają 
turyści rocznie 43 miliony i siedm kroć sto tysięcy 
koron, z czego turyści z Austryi płacą 19,/00.000 
zaś zagraniczni 24 milionów koron. W kąpielach 
czeskich zostawiają goście z zagranicy rok rocznie 
około 16 milionów sześćset tysięcy koron. Ziwiedza- 
jący Wiedeń zostawiają tam 4,200.00 K. rocznie itd. 

Tiroler Tageblatt omawiając to sprawozdanie 
ministeryum skarbu zastanawia się nad tem, co 
robić należy, by frekwencyę obcych w Austryi 
podnieść. Przedewszystkiem podniesiono myśl za- 
kładania rodzaju izb gospodnio-szynkarskich, podo 
bnych jak izby lekarskie, adwokackie itp... w tym 
celu, by stworzyć możność kontroli i dyseypliny 
nad tymi, którzy np. słonymi rachunkami lub w 
inny sposób zniechęcają obcych do przyjazdu. 
W ten sposób stworzyłoby się rodzaj organizacyi 
stojącej pod opieką władz. Lokalne organizacye 
podlegałyby starostwom, które dwa razy rocznie 
przed i po sezonie winnyby odbyć w tej sprawie 
zjazd, na który powoływanoby reprezentantów or 
ganizacyj gospodnio - szynkarskich, dorożkarskich i 
wogóle korporacyi interesowanych w frekwencyi 
obcych. Nad organizacyami lokalnemi stałaby or- 
ganizacya krajowa, z reprezentantów władzy i kor- 
poracyi interesowanych złożona, której przysługi- 
wałoby prawo nakładać dodatki do podatków na 
przemysłowców interesowanych w frekwencyi ob- 
cych. Centralną władzą byłby specyalny departa- 
ment w tym celu stworzony w ministeryum ko- 
lejowem. 

W kraju naszym posiadamy przepiękne Za- 
kopane, Worochtę, Jaremcze, Skole itd., zdrojowi- 
ska, których zdolność lecznicza znacznie przewyż- 
szą wiele zagranicznych, i wiele rzeczy godnych 
widzenia, a dlatego nietylko przez obcych nie zwie- 
dzanych, ale nawet i przez swoich, że wyrobiły 
one sobie fatalną reputacyę niewygód za drogie 
pieniądze. Nie powinniśmy więc pozostać obojętny- 
mi wobec tej akcyi zorganizowania przemysłu, o- 
partego na frekwencyi obcych, a mogącego w przy- 
szłości i krajowi naszemu przynieść poważną ru- 
brykę dochodów. 

Znudzona milionerka. Córka znanego milio- 
nera Randolpha Wood w Filadelfii, panna Maryan- 
na Wood, przyjęła ku wielkiemu zgorszeniu swej 
rodziny, a ku uciesze kół towarzyskich tego mia- 
sta, miejsce pokojówki w pewnym domu, gdzie za- 
miata, gotuje, pali w piecach i załatwia wszystko, 
czego w domu potrzeba, prócz prania bielizny, za 
16 koron tygodniowo. Krok swój tłumaczy panna 
Wood tem, że Życie w towarzystwie strasznie ją 
nudzi, i że zadowolenie w życiu daje jedynie gor- 
liwa praca. Obecnie już po raz czwarty panna 
Wood próbuje zarabiać własną pracą na swe u- 
trzymanie. Była już kolejno aktorką, kruwczynią i 
dozorczynią chorych 

Zmarii W Warszawie Michał Zakrzewski, 
utaleutowany muzyk, drugi kapelmistrz teatru „No- 
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wości”. — W Gmunden umarła onegdaj w 6btym 
roku życia księżna Anna Walerya Radziwiłłowa, 
małżonka księcia Ludwika Aleksandra Radziwiłła, 
który ożeniony był w pierwszem małżeństwie z śp. 
Orłowską, córką nieżyjącego już dziś a znanego 
niegdyś dobrze Lwowianom właściciela pałacyku 
przy ulicy Piekarskiej. Zmarła księżna była rodo- 
witą Węgierką z domu Leczfalvy-Szacsvay. Pasierb 
zmarłej ks. Aleksander Radziwiłł, syn jej męża 
z pierwszego małżeństwa, jest właścicielem majątku 
Sierakowo w powiecie wielickim i ożeniony jest 
również z Węgierką p. Wilmą Ordody. Szwagier 
zaś zmarłej, ks. Sergiusz Radziwitł, ożeniony jest 
z hr. Cavriani. — W Wiedniu umarła przedwczo- 
raj p. Marya Halbanowa wdowa po zmarłym przed 
paru laty 8. p. A. Hulbanie, szefie sekcyjnym i b. 
dyrektorze kancelaryi Rady państwa. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano--5, w poł, 
+ 8. Bar. 753. Idzie w górę. Piękna pogoda. 

Ciężka choroba. 

Pani Idalia mocno słaba! 

Pani Idalia jest cierpiąca, 

Więc po doktora, co tchu stanie, 

Na jednej nodze dmie służąca. 


Przybiegł eskulap... — „Konsyliarzu! — 
Rzecze do niego mąż strapiony, — 

Ach wysil proszę wiedzę swoją 

I ratuj życie mojej żony*. 

Siadł stary praktyk... długo bada 

Powód okropnej tej choroby: 

„Ciężka, bo ciężka (tak powiada) 

Ale i na nią są sposoby“. 


„Doktorze! błagam zapisz leki, 
(Mąż woła) trwogę moją przetnij !* 


Rp. : Kapelusz, suknia nowa 
I w Zakopanem pobyt letni. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś i jutro „Tkacze,* sztu- 
ka w 5 aktach przez (łerharda Hauptmanna. 

Filharmonia. W sobotę koncert na dochód 
Towarzystwa św. Salomei p. Felicyi Romanow- 
skiej. — W poniedziałek 28 b, m. koncert słynnego 
skrzypka Bronisława Hubermana. 

Colosseum w pasażu Hermanów Od 1-go 
listopada codziennie wspaniałe przedstawienia gi- 
mnastyczne, Bioskop Oesera, oraz polska jednoaktów- 
ka p. n. „W Kancelaryi dyrektora teatru.“ 


LAR A = 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 23 listopada. 

(Z.). Dopiero w dzisiejszych obrotach giel- 
dowych uwydatnił się ujemny wpływ ogłoszo- 
nego wczoraj wykazu handlu zagranicznego na- 
szej monarchii za październik b. r. stwierdza- 
jącego tak ogromne pogorszenie się naszego bi- 
lansu handlowego. Sfery giełdowe widzą w tem 
objaw bardzo niebezpieczny, dlatego też ten- 
dencya zniżkowa od pierwszej chwili wzięła 
górę na targu. Tylko kilka walorów wyjętych 
było z ogólnego prądu zniźkowego i stanowiło 
przedmiot dosyć ożywionych transakoyi speku- 
lacyjnych. I tak, uchwała Koła polskiego, obsta- 
jąca przy żądaniu upaństwowienia kolei połno- 
cnej, stanowiła dzis podnietę dla spekulacyi 
w akcyach kolei prywatnych, objętych kombi- 
nacyami co do upaństwowienia, również silnie 
trzymał się kurs akcyi Landerbanku ze wzglę- 
du na to, że podwyższenie kapitału akcyjnego 
tej instytucyi staje się coraz bardziej aktualne. 
W innych jednak kategoryach papierów prze- 
ważała zniżka. 

Nowemu ministrowi finansów p. Koslowi 
przedstawiło się dziś prezydyum giełdy wiedeń- 
skiej, tudzież prezydyum centralnego związku 
przemysłu cukrowego, złożone z pp. br. Stum- 
mera, Proskowetza i d-ra Kutschery. W toku 
rozmowy poruszyli członkowie deputacyi fabry- 
kantów cukru kwestyę zniżenia podatku kon- 
sumcyjnego od cukru i wspomnieli o tem, jak 
wielkiem dobrodziejstwem byłoby to zniżenie 
zarówno dla ludności, jak i dla przemysłu cu- 
krowego. Minister Kosel dał na to odpowiedź 
wymijającą, rzekł bowiem tylko, że w tego ro- 
dzaju kwestyach postępować należy z jak naj- 
większą ostrożnością, tem bardziej, że sytuacya 
jest niewyjaśniona itd. — Przedstawicieli giełdy 
zaś zapewnił p. Kosel o swojej jak największej 
życzliwości dla instytucyi giełdy, której donio- 
sło znaczenie miał sposobność niejednokrotnie 
poznać w swym dawnym zawodzie jako pra- 
ktyczny finansista. 

Wedle statystycznych wykazów Lichta 
z Magdeburga wynoszą w obecnej chwili kon- 
trolowane zapasy cukru na całym świcie 
1,710.000 tonn, zaś w roku ubiegłym o tej po- 
rze wynosiły 2,324.000 tonn. 
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(Depesze poranne). 

Wiedeń 25 listopada. Ze źródła urzędowe- 
go zaprzecają wiadomości, podanej przez pismo 
Magyar Orszag, jakoby Cesarz polecił wytoczyć 
śledztwo feldmarszałkowi porucznikowi Stei- 
nitzowi. Również nieprawdziwą jest wiadomość, 
jakoby jenerał Steinitz był przewodniczącym 
komisyi śledczej przeciw posłowi hr. Stern- 
bergowi. á 
Czerniowca 25 listopada. W uzupełniają- 
cym wyborze do Rady państwa z drugiego cia- 
ła wyborczego wielkiej własności wybrano 
wczoraj jednogłośnie 73 głosami Aleksandra br. 
Hormuzakiego. 

Budapeszt 25 listopada. Wezoraj zgłosił 
swe wystąpienie z partyi liberalnej Mikołaj 
Banffy. 

Belgrad 25 listopada. Uwięziono tu kapi- 
tana Milana Nikolicza z powodu rzekomych no 
wych konspiracyi. 

Paryż 25 listopada. Liczne grono studen- 
tów z liceum im. Condorceta udało się wozo- 
raj popołudniu pod przewodem dep. Ballu pod 
pomnik Joanny d'Are celem zademonstrowania 
przeciw jednemu ze swych profesorów, który 
o tej bohaterce wyraził się obrażająco. Policya 
rozproszyła ich, a kilku aresztowała. Część de- 
monstrantów udała się następnie pod pomnik 
strassburski, gdzie ponownie polioya _ inter- 
weniowała. 

Wiedeń 25 listopada Strejk robotników wę- 
glowych, pracujących u prywatnych przedsiębior- 
ców, skończył się, Dyrekcya kolei północnej ogło- 
giła, że wskutek strejku robotników węglowych 
w Wiedniu nagromadziły się na dworcu wiedeń- 
skim tak wielkie zapasy węgla, iż kolej dalszych 
przesyłek węgla nie przyjmuje. 

Paryż 25 listopada. Dep. Binder wniósł 
w izbie deputowanych interpelacyę z powodu po- 


głosek o zamierzonej dymisyi ministra skarbu 
Rouvier. Prezydent Combes zaprzeczył tej po- 
głosce, poczem dyskusyę nad tą  interpelacyą 
odroczono. 


Następnie dep. Bilhaut, Millerand i tow. wnie- 
ŝli interpelacyę w sprawie okólnika Combes'a 
w kwestyi zasięgania informacyj o urzędnikach, 
poczem izba przystąpiła do obrad na budżetem 
wyznań. 

Dep. socyalistyczny Allard wniósł skreśle- 
nie tego budżetu na znak wypowiedzenia wojny 
papiestwu. 

Combes oświadczył, że gdyby izba uchwa- 
liła skreślenie tego budżetu, to uchodziłaby ta u- 
chwała za votum zgody na przedłożenie, projektu- 
jące rozdział Kościoła od państwa. 

Izba odrzuciła poprawkę Allarda 325 głosami 
przeciw 225 i załatwiła cały budżet wyznań. 

Paryż 25 listopada. Wskutek ostatnich zajść 
wielu wolnomularzy wystąpiło z loży „Wielki 
Wschód“. łeneralny sekretarz loży Vadecard po- 
dał się do dymisyi. 

Paryż 26 listopada. Około 100 delegatów 
parlamentarnych Danii, Szwecyi i Norwegii przy- 
było tu wczoraj popołudniu, Powitał ich prezydent 
parlamentarnej grupy sądów rozjemczych D'Estour- 
nelles i zastępcy dyplomatyczni tych trzech państw. 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 25 listopada. Komisya dla ream- 
bulacyi części kanału spławnego Zator-Skawi- 
na bawi od wczoraj w Krakowie. Komisyi prze- 
wodniezy radzca namiestnictwa Ustyanowski, 
w skład jej zas wchodzą pp.: dr. Schuster, szef 
sekcyi w ministerstwie handlu i naczelnik ad- 
ministracyjny dyrekcyi kanałów wodnych ; radz- 
ca dworu Mrazik, techniczny dyrektor biura 
kanałów wodnych; radzca dworu Struszkiewicz, 
sekretarz prokuratoryi skarbu Mączyński, radz- 
cy dworu Blum i Markus z ministerstwa spraw 
wewnętrznych ; starszy radzca budownictwa In- 
garden. Komisya ma za zadanie zbadać na 
miejscu wobec stron interesowanych trasę ka- 
nału od Zatoru do Skawiny i przeprowadzić 
ze stronami rokowania co do wykupna potrze- 
bnych gruntów. Codziennie rano wyjeżdża ko- 
misya do Skawiny, następnie osobnym pocią- 
giem dalej. Czynności komisyi potrwają do 12 
grudnia. Po przeprowadzeniu reambulacyi i wy- 
kupna gruntów spodziew: 6 się należy rozpo- 
częcia z wiosną budowy tej części kanału. 

Wiedeń 25 listopada. Cesarz, podług dyspo- 
zycyj wydanych jeszcze przed kilku tygodniami 
wróci 10 grudnia z Pesztu do Wiednia. 

Minister spraw zagraniczuych hr. Gołuchow- 
ski udał się wczoraj wieczór na zaproszenie hr. 
Festeticsa do Keszthely nad jeziorem Błotnem na 
polowanie. 

Kraków 25 listopada. Dziś rano wskutek 
zarządzenia sądu krajowego karnego organa 
dyrekcyi policyi dokonały rewizyj urzędowych 
u 11 konduktorów kolei państwowych w Kra- 
kowie i Podgórzu. Rewizye te są w związku 
z kradzieżami, dokonanemi w ostatnich latach 
w pociągach kolejowych na liniach galicyj- 
skich. 

Budapeszt 25 listopada. Policya areszto- 
wała tu niejakiego Adolfa Distlera, który w wę- 
gierskich i zagranicznych gazetach anonsował 
pośrednictwo w wyrabianiu pożyczek; przyj- 
mował on jednak tylko od szukających poży 
czek zaliczki, pożyczek zas wcale nie wyra- 
biał. Distler miał także we Lwowie filię. Do- 
tychczas stwierdzono już 360 wypadków o- 
szustwa, popełnionego w ten sposób przez 
Distlera. Dwaj wspólnicy jego uciekli. 

Szegedyn 25 listopada. Walne zgroma- 
dzenie wydziału municypalnego przyjęto 99 
głosami przeciw 78 wniosek magistratu, wyra- 
żejący rządowi zaufanie. Liberali powitali wy- 
nik głosowania z wielkim zapałem. Opozycya 
opuszczając salę śpiewała pieśń kossutowską 
przy wtórze galeryi. Klęska ta połączonych 
stronnictw Banfty'ego i Kossuta uważana jest, 
jak donosi węg. Biuro koresp., za bardzo wa- 
żny znak eo do widoków przy ewentualnych 
przyszłych wyborach w razie rozwiązania 
sejmu. 

Paryż 25 listopada. W kołach deputowa- 
nych zapewniają, że minister skarbu Rouvier, 
który dłuższy czas był chory, powrócił do 
zdrowia i przybędzie na najbliższe posiedzenie 
Izby deputowanych. 

Berlin 25 listopada. Wszyscy fabrykan- 
ci flaszek w Niemczech, wyrabiający rocznie 
flaszki przeszło za 500 milionów marek, zwią- 
zali się w kartel celem uregulowania cen i 
produkcyi. 

Paryż 25 listopada. Masoni ogłaszają w tu- 
tejszych dziennikach następujący kłamliwy komu 
nikat: Wiadomość, że generalny sekretarz loży 
„Wielkiego Wschodu* Vadecard podał się do dy- 
misyi, nie potwierdza się. Zaprzeczają także, jako- 
by ilość występujących z loży była wielką. Nato- 
miast zgłosiło się w ostatnich dniach 2.500 no- 
wych członków. 


Wojna. 


Tokio 26 listopada. Biuro Reutera ogłasza 
urzędowy telegram z głównej kwatery armii 
mandżurskiej pod datą wczorajszą następującej 
treści: Około północy dnia 22 b. m. piechota 
nieprzyjacielska w sile 600 ludzi zaatakowała 
wieś Hsinlangtun. Japoński oddział po kilku- 
godzinnym oporze cofnął się nie poniósłszy 
strat. Rosyanie wieś spalili. 

Skagen 25 listopada. Rosyjskie krążowni- 
ki „Oleg“ i „Izumrud“ wraz z 2 torpedowca- 
mi opuściły Skagen, płynąc w kierunku za- 
chodnim. 

Port Said 25 listopada. Z trzech jachtów, 
które przejechały przez kanał przed flotą bal- 
tycką, „Florentina“ płynie pod francuską, a 
„Emerald“ i „Katharina“ pod angielską flagą. 
Zupełnie nie wiadomo, z czyjego polecenia 
jachty te popłynęły. Przypuszczają, iż pozo- 
stają one w służbie rosyjskiej admiralicyi i ma- 
ją zbadać zatokę suezką przed przybyciem flo 
ty baltyckiej, czy nie ma tam min. Wielu ofi- 
cerów rosyjskich udało się w ubraniu cywil- 
nem na ląd. Obawa przed japońskimi agenta- 
mi zupełnie znikła. Sami Rosyanie uważają za- 
rządzenia władz za zbyt ostre. 

Londyn 25 listopada, Do Biura Reutera do- 
noszą z głównej kwatery rosyjskiej armii wscho- 
dniej: W ostatnich dniach odbyła się koło pagórka 
Putiłowa potyczka między oddziałami, wysłanymi 
na zwiady. Atakiem na bagnety odparto Japończy- 
ków. Potyczka ta była bardzo gwałtowna, jakkol- 
wiek trwała tylko 6 minut. Rosyanie stracili 30 
ludzi, 
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HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 25 listopada, Br. S. Hagen z 
Wielkich Oczów. L. Szawłowski z Przewłoki. 
J. Strzelbicka z Czerniowiec. ŒE. Vitaliani z Sam- 
bora, D, Fiuk z Jasła, M. Orsetti z Podola ros. 
P. Skibniewski z Źywca. O. Horodyński ze Szczu- 


z Drohobycza. 
Krakowa. J. Stecer ze Schodnicy, 5. Zgazdzińscy 
z Ołomuńca. A. Griinberg z Wiednia. W. Jawor- 
ski z Przemyśla. 
Pokiński ze Strzyżowa. 8. Filipecki z Milezyc. S. 
Bastgenowie ze Złoczowa. J. Wartanowicz z Roza- 
lina. B. Bohonos ze Stanisławowa, 
wicz 
Krzysztofowicz z Artasowa. J. Papara z Podlisek, 
S. Kuleszowie z Dublan, 


Nowosielecki 
Dr. Berlstein z Kołomyi. J. Seeligman z Nowosiół- 
ki. K. Jaworski z Ostrowczyka. 
z Sanoka, K. Bączkowski z Rosyi. 

Zadurowa. A. Szczurowski ze Stryja. 


merata roczna K., 3.40, na prowinoyi 8.60. 
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(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 85:00. Spirytus 00:00. 


renta koronowa 98:15, 
614.50, węg. zakł, kred. 79450, auglobanku 280 50, 
unionbanku 55750, bankversinu 546,25, landerbanku 
463.00, kolei państw. 649.75, lombardy 88:50, akcye 
kolei Elbethal 090.00, fabryki broni 543.00, tyto- 
niowe 000'00, alpiny 49250, Rima Maranyi 516,50 
prag. 
254:00. Usposobienie: silne, 


O w 


430 Koron —.— 
po 400 kor. E80.— do 688 —. 
400 kor. 548:00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. ——- d 
w Sanoku po 500% koron 
handlm i przemyslu po 400 k. 000— do 280*—. 


8 
rowie. W. Zajączkowski z Iwonicza, W. Niedź- 
wiecki z  Wankowic. J. Lumpp z Chyrowa. 
R. Fuchs z Białej, J. Macher z Jasła. E. Zipser 
z Bielska, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządzony, pil- 
zneńska restauracya 8 pokojem do śniadań, cukiernia 


w miejscu. 
dnia 25 listopada. Z. Gawroński 
S. Wojnarowicz i W. Szaynok z 


Przyjechali 


T. Wojnarowski z Baliniec. M. 


H. Harasymo- 


z Krzywego. W. Kraiński z Perespy. J. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 25 listopada. A. Malecki 
z Zydaczowa, Dr. Griinfeld z Wiednia. Starosta 


z Krakowa. S. Padlewski z Gajów. 


Dr. A. Iskrzycki 
T. Słonecki z 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 


za nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul Klementyny Tańskiej l. 3 $ p. (obok hotelu 


George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 


EU. Sp: 


Losy na spłaty miesięczne 


pod najkorzys niejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety iosowań „Nadzieja *. Prenu- 
1 


Wiedeń 25 listopada. (Giełda towarowa). 


Cukier 33:50—38'756 (spokojnie). — Spirytus 
49.40—49'80 (osłabiony). Nafta galicyjska bez 
zmiany. 


Berlin 25 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 


Paryż 25 listopada. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 98:40. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 31:50. 


Frankfurt 25 listopada. (Giełda zagrani- 


czna). Kredyty austryackie 212*20. Koleje pań- 
stwowe O000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 19820. — Laura 000:00. 


Budapeszt 25 listopada. (Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 10'27—10'28; żyto na kwiecień 7:98 
7:99, owies na kwiecień 7'20—7'22; kukurudza 
na maj 1905 7:57—7:58.— Rzepak na sierpień 
11:10 —11'20. — Oferty na pszenicę : mierne. — 
Chęć kupna : ograniczona. Usposobienie: silne. 
Pogoda: zimno. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 380, 
Wiedeń 25 listopada. 

Marki 117:62, renta majowa 100.05, węgierska 
akcye: anstr. zakł. kredyt. 


Tow. żel. 2360, losy tureckie 13525, ruble 


Lwów 25 listopada. (Z isby handlowej). 
Obliozeuie w walucie koronowej. 

Akcye zu sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
Banku hipotecznego po 


o ——. Tow. budowy wagonów 
850 do 870— Banku dla 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galic 


6 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:25 do 000,00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10180 do 102:00, 4 proe. loe 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lut 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 93:80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 99'10 do 93:80 


Obligi za 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 


98.60 — 100:30 Bukowińskiego fand. prop, 6 proc. 102.80 
do — —. 
000.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 300 koron 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj. s roku 1878 
åt, proc, —,— do — —. 4 proc « 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa % proc. 


Kom. Banku kraj, 5 proc. (II em.) 102.60 do 


po 800 koron 97.00 do 87.70, 
4j,*, po 200 koron 101.10 do 101.80. 

Monety. Dukat cesarski 11,26 —11,40. Napoleon- 
dor 19.00 do 18.25, Sto rubli papierowych 258.50—255:00 
Sto marek 117.80 do 117-90. 
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Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 20 lipoa 1904 według osasu środkow' -euro- 
pejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31°, 1.30, 8.40", 6.00, 8.55, 5.40, B.60? 

Z Rzeszowa: 10.20. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.40, 5 80 
10.20*; na Podzamoxe: 2.15, 7.20, 5.08, 1002*, 

Z Tarnopola: 8.25% (na dw. gł.) 8.04* na Pedzamome. 

Z Oserniowiec: 18.80.%, 1.40, 6.10, 5.50, 910", 

Z Kołomyi i Stanisławowa : 8.10, 11.25. 

Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 10.407. 

Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.20, 4.45. 

Z Sambora : 8'00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.55, 4.10*, 8.36, 6.20%, 10. 3 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Do Podwołoczysk x dworca głównego: 4.68, 6.80, 9* - 
11,—*; x Podzamoza: 2.09, 3.48, 9.21%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.85 z dw, głównego, 10.52 s Podsamo « 

Do Oserniewiec: 2.51*, 2.45, 6.20, 19.47, 10.43*, 

Do Bóryja: 6.45, 9.16, 8.05, 6.40", 11,05%, 

Do Bawy i Sokala : 10.50, 7.05", 11.10* (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 8.50, 5.48. 

Do Sambora: 9:26, 8'40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.56. 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.05", 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nócne oznaczone są gwiasdką Pora no» 
éna licry się od godz, 6 wieczór do 6 min. 68 rano. 
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87) 
Kobieta o silnej woli. 


(Z niemieckiego.) . 


(Ciąg dalszy). 


Umilkła i Klaus milczał także. Usiadł ua 
pobliskiem krześle i patrzył prosto przed sie- 
bie. Na dziedzińcu ozwał się dzwonek, wzywa- 
jący czeladź na wieczerzę ; deszcz pluskał o ka- 
mienną posadzkę tarasu i coraz ciemniej robiło 
się w wielkiej sali. 

Z jakąś niepojętą trwogą wpatrywałamn 
się w tę ciemność, która jak duch niewidzialny 
zdawała się podnosić i występować coraz śmie- 
lej z każdego kąta, z za każdego sprzętu. 
Ciężka portyera we drzwiach poruszyła się 
zwolna, jak gdyby kryła się poza nią żyjąca 
istota. N 

— Masz słuszność — rzekł Klaus nakoniec 
głuchym, bezdźwięcznym głosem. — Czemżeby 
mogła być dla mnie? Żoną Hagewitza? To 
niepodobieństwo, nieprawdaż ? Wszak tak my- 
ślisz, Anno Maryo ? 

— Tak — odpowiedziała poprostu. 

— Tak — powtórzył Klaus gorzko, powsta- 
jąc i wielkimi krokami przebiegając pokój. — 
I jakież miejsce wygnania obmyśliłaś dla niej ?— 
zapytał znowu po chwili. 

— Miejsce wygnania ? Dlaczego się tak wy- 
rażasz, skoro myśl moja uczciwą jest i dobrą ? 
Zdaje mi się, że byłoby najlepiej, gdybyś zna- 
nazł dla niej pomieszczenie w jakim przyzwoi- 
tym zakładzie na południu, może w Szwajcaryi 
lab we Włoszech, gdzieby chore jej piersi mo- 
gły odzyskać zdrowie, tak groźnie zaatako- 
wane. 

— Tak, to bardzo rozsądnie i rozważnie ob- 
myślane — rzekł znowu. — Tylko, że Zuzanna 
zbyt jeszcze słaba, aby odbyć tę daleką podróż 


Zabawki polskie 


bez uszczerbku zdrowia. Trzeba więc plan od- 
łożyć co do wykonania, tymczasem... Ja się 
usunę — dodał stanowczo po chwili. -- Od pa- 
ru już tygodni odkładam swój wyjazd, lecz ju- 
tro wybiorę się wreszcie do O., gdzie potrzebny 
jestem od dawna. Będzie to zgodne z życzeniem 
twojem, Anno Maryo, nisprawdaż ? 

— Do O.? — zapytała zdziwiona. 

— Tak — odparł, rumieniąc się tym razem 
aż po białka oczu. — Zaniedbałem się trochę 
w tych czasach. Platen wzywał mnie kilkakro- 
tnie, donosząc, iż rzeczy źle tam stoją i sam 
zająć się muszę uporządkowaniem hipoteki, na 
której, jak o tem wiesz dobrze, mamy dosyć 
ciężarów. 

— I odkładałeś to dotąd ?— z wyrzutem za- 
pytała siostra. 

— Jadę jutro — odparł krótko i stanowczo. 

Widocznie go nie rozumiała, ale zbliżyła 
się do niego i położyła mu serdecznie rękę na 
ramieniu. 

— Rozdzielimy się więc na dłużej — rzekła 
tkliwie — niechże przedtem znikną na zawsze 
ostatnie ślady nieporozumienia. Nie pozwólmy 
temu wrogowi stanąć więcej pomiędzy sobą, 
bądźmy zawsze uczciwi i szczerzy względem 
siebie. Wszak nie możesz wymagać odemnie, 
abym mówiła i postępowała wbrew własnemu 
przekonaniu. 

— O, nie! — odpowiedział głucho. — Masz 
zupełną słuszność. Dziękuję. 

Lecz nie przycisnął jej do serca, przeci- 
wnie, usunął się od niej delikatnie i wyszedł 
z pokoju, nie spojrzawszy już na nią wcale. 

Anna Marya przez kilka minut stała na 
miejscu nieruchoma, patrząc na drzwi, za któ- 
remi zniknął. Potem energicznie potrząsnęła 
głową, jak ten, co odrzuca stanowczo natrętne 
i przykre myśli i, wwiąwszy koszyczek z klu- 
czami, oddaliła się także. 

W pół godziny później znowu razem sie- 


PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1904. 


dzieliśmy przy nakrytym stole. Anna Marya 
sama przyprowadziła brata na wieczerzę i sta- 
rała się go rozerwać, zadając mu różne pyta- 
nia, dotyczące spraw majątkowych na Szląsku. 
Klaus odpowiadał niedbale i z roztargnieniem, 
często nie słyszał zapytania. Polewka ostygła 
przed nim, a on nie dotknął jej wcale, kruszył 
tylko chleb w palcach i bawił się tem machi- 
nalnie. 
— Qzy byłaś u Zuzanny? — zapytałam. 
Anna Marya skinęła twierdząco. 


= Śpieszyłam się, ale zapytałam, czego ży- 
czy sobie na kolacyę. W pokoju było ciemno 
i nie odpowiedziała mi wcale, śpi więc wido- 
cznie, co mnie bardzo cieszy, Sen to najzdrow- 
szy posiłek dla rekonwalescentów. Przymknę- 
łam drzwi ostrożnie i odeszłam. Jak się obu- 
dzi, będzie można zrobić dla niej parę jaj na 
miękko, 

— Jaką myślisz jej podać przyczynę wyja- 
zdu z Hagewitz? — odezwałam się znowu po 
chwili. 

— Jej zdrowie jest rzeczywistą i bardzo wa- 
żną przyczyną, ciotko Różo. 


Umilkłam i milczeliśmy już wszyscy do 
końca. Sprzątnięto wreszcie ze stołu i w tem 
samem milczeniu przenieśliśmy się na zwykłe 
miejsce w bawialnym pokoju przed kominkiem, 
nia przeczuwając zupełnie zbliżających się wy- 
padków, uni tego co zaszło tymczasem. Każdy 
pogrążony w swoich myślach siedział z po- 
chyloną głową, a deszcz wiatrem pędzony ude- 
rzał o szyby okien, spływał z dachów i wież 
strumieniami, pluszcząc jednostajnym szelestem 
po kamiennych fizach dziedzińca. Wicher 
chwilami zrywał się gwałtowny i wył jak 
w późnej jesieni, potrącając mokre gałęzie, 
które uderzały o siebie i otrząsały wokoło ob- 
ciążające je krople. 

Nagle Brockelman cicho uchyliła drzwi 


gry towarzyskie własnego wydania — Pisarze polscy złr. 1 
Loterya geograficzna złr, 1'50 i złr. 2:25. Tru-Tru złr. 1:50. Wróżby kwiatów 
ct. 85. Flirt et. 75. Podróż po ziemiach polskich 75 ct. Piast złr. 1.50. 


Przygody pani Danielowej A. B. C. i bajeczki, książka z obrazkami złr. 1:50. Wojsko polskie z kartonu do ustawianiid sortyment ct. 50, 75, i złr. I— Wyroby Jaworouwskie. — Olbrzymi 


od korytarza i przestraszonym wzrokiem rozej- 
rzała się po pokoju. 


— Czy panny Zuzanny tu niema? — zapy- 
tała głośno. 
— Zuzanny? —  pewtórzyliśmy głośno, a 


Klaus zerwał się ze swego miejsca. 

— Nie znalazłam jej w pokoju — ciągnęła 
dalej stara — i zaraz sobie pomyślałam gdzie 
ona też być może? Bo to, proszę państwa, od 
obiadu już jej nie widziałam. Uparła się i ze 
śmiechem koniecznie, że zejdzie na dół. Ja 
mówię. że nie pozwolono, na korytarzu chło- 
dno, ale kto tam przeperswaduje? Pójdę i pój- 
dę. Przestraszę, będą się dziwić, i tyle było po- 
słuchania. Nie innego, tylko gdzieś się skryła, 
aby niepokoju narobić. Takie to już z natury 
psotne ! 

_ Mimo tej pociechy Brockelman nie wy- 
glądała spokojnie, wzięła lichtarz ze stołu i 
wyszła do jadalnej sali, podczas gdy Anna Ma- 
rya też ze Świutłem w ręku pośpieszyła w stro- 
nę przeciwną. 

Klaus stał jak skamieniały na miejscu, 
z szeroko otwartemi oczyma i twarzą śmiertel- 
nie bladą. 

— Musi być gdzieś ukryta, albo usnęła na 
jakiej wygodnej sofie — mówiłam, aby go 
uspokoić trochę, lecz myślę, że mnie nie sły- 
szał, Cała jego uwaga skupiona była na sio- 
strę. Nasłuchiwał jej szybkich, pewnych kro- 
ków, a gdy się ukazała na progu, wyczytał 
straszną prawdę w przerażonym jej wzroku, 
zanim jeszcze wymówiła słowo. 


.— Niema jej — rzekła wreszcie drżącym, 
nieswoim głosem — nie wiem, gdzie poszła 
i dlaczego... 


Przeszedł koło niej, nie odpowiadając, i 
szybko zbliżył się do drzwi. 
— Zabierz mnie z sobą, Kiaus! błagam! — 
wołuia Auna Marya. lecz napróżno. Nie obej- 
rzał się, może nie słyszał, i 
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wybór w zabawkach francuskich. — Najpiękniejszą galanteryę — artykuły modne poleca magazyn firmy 
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KADCZWŃSKI & OBERSICE Lwów, ul. Karola 
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Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do I 
szycia, który nie posługuje się ajentami 

Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 du 65 zł. obrączko: 
we i Central-Bebbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 

od 65 do 88 Złr. na raty. 

Gotówką 10%% taniej. Gwarancya 5-cioletnia. 
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szy- 
cia przyjmują do naprawy. 

Lwów, Hotel Żorża 

JOZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Proszę żądać cenników. 


Nowość! Nowość! | 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 


= kaura pallona 


ściśle podług zasad hygieny, sapomocąa gorącego powietrza — zna- 
komita w maku i aromacie — codzień świeżo palona ! 


1/, kilo kawy palone Melange Nr. 1. — Zr. 70 ot. 
3 Nr. LL — ,„ 9% ;, 

s Nr. IL. 1 „ 10 , 

* Nr. IV. i „ 20, 

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40, 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety if: 
zachowuje znakoritą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydatność, 
s Gai prrycsyoy znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób. 
` Kawa palona pakowana w vroreczkach pergaminowych w wadze 1, 
1, Ya i */, kilo. l 
Poleca handel herbaty I kawy 


HANDEL 


PŁÓCIEN | BIELINY 
$| JANA RIEDLA) 


WE LWOWIE 


Drobne ogłoszenia 


Po cenach 


redakoyjuych ogłoszenia do wssyst* 
kich bea wyjątku dzienników, 
iwowskieńt , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich oct., 
osasopism fachowych miejscowych, © 
samiejscowych i szgranioanych, sa — 
saówienia na klisze i rys do 
ogłoszeń, prenumeratą na 
wazelkie pisma 
przyjmuje 

kjencqa dzienników i ogioszeń | © 
. _ Sokołowskiego e 

we Lwowie, Pasas Anuemana Nr. 

Kosstorysy gratis, 
9000000000009030000 
Mowość! Miód w plastrach! 1. 
klgr. 8 kor. bez opłaty portowej, Wybor- 
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankach k. 6:60 fr. Miód ten wysy- 
lam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosstuje, bliżej listownie. Darmo oroBzar- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytąć. P. Korzeniewicz, 
em naucz, [wanczany p. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po ał. 110, 170, 2:10, 2-26, 2:50 i B. 


Koszule z przoduui pikowsmi i fal- 
dsikami, miękkie i sztywne po słr. 
210, 2'50, 2-76, 8'—, i wyżej. 


Koszule kolorowe i z kolcrowymi 


Cicha 5. 


~r wa mm 


Ludwika filia Malick 


Ad 


na po- 
de- 


G 


muam aer WAKE WKK 


25. 


Wag” Światowa wystawa w Paryżu 1900 Grand Prix. Najwyższe odznaczenie. "SH 


— Musiała podsłuchać, ciotko — zwróciła 
się teraz do mnie nieszczęśliwa. — Niezawo- 
dnie słyszała, co mówiłam. Ach, jedź z nim, 
ciotko Rozamundo, nie pozwól mu odjechać 
samemu ! 

Pobiegła sama po chustkę i przykrycie na 
nogi i wróciła w pół minuty obładowana 
wszystkiem, co w taką pogodę przydać się mo- 
gło dla dwóch kobiet w półkrytym tylko po- 
wozie. 

Na podwórzu tymczasem słychać było 
śpieszne nawoływania, turkot wytaczanego po- 
wozn i stąpanie prowadzonych koni. Jakim 
sposobem dostałam się tam i kiedy, kto mnie 
umieścił wewnątrz i poosłaniał chustkami, nie 
umiem zupełnie powiedzieć, wiem tylko, że 
działo się to wszystko z nieprawdopodobnym 
pośpiechem i że Klaua siedział na kożle, sam 
trzymając lejce. 

eśmy dojechali cało po ciemnej, kamie- 
nistej drodze do dambickiej kuźni, uważam to 
do dnia dzisiejszego za dowód szczególnej Bo- 
skiej Opatrzności. Deszcz uderzał gwałtownie 
o skórzane pokrycie powozu, wicher wdzierał 
się wewnątrz i tamował mi chwilami oddech, 
płaszcz Klausa, jak wielki sztandar, powiewał 
mi przed oczami, a migotliwe światło powozo- 
wych latarni niepewnym blaskiem oświetlało 
błotnistą i nierówną drogę. 

Nakoniec stanęliśmy u celu. Klaus zeszedł 
z kozła i biczyskiem zapukał do drzwi cismnej 
kuchni. W odpowiedzi szczeknął niedbale ukry- 
ty gdzies w suchym kącie i zaspany pies po- 
dwórzowy, a wkrótce potem dał się słyszać 
znajomy mi głos kowala Pytał, czy wypadek 
jaki uszkodził powóz na drodze, co było widać 
rzeczą zwykłą i przywiązaną do jego rzemiosła. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


a 6. 
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Dziennie produkuje 
fabryka 


40.000 par. 


Jedyni kontrahenci: Messtori, Behn & Co., Wien I. 


Drobna sprzedał wszelkich lepszych gatunków obuwia i gumowych jakoteż modnych towarów. 


przodami kretonowe, zefirowe i ox- 


SYRIUSZ. Lwów, Trzeciegog fortowe po słr. 2'40, 2-60, i 2:80. 


Maja 2 poleca ty ko ua;lepsze gatunki 


Skóry 


Z AGOGAGOGOJOIGOGO | 


Ogłoszenie. 


Koszule nocne po złr: 165, 3—, 
osdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 285, 250, i 275. 


kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce- 


nach przystępnych. Kawa palona ', 
kig. 2 k. 24] 
Koszule dla chłopców po elr. 
Tanio dobrze SZYDKO.Ą * 1-50. 
Zakład H Półkoszulki z kołnierzami 60 ot. | 


Zapuszcza i froteruje podłogi. 
Schayera Kopernika 4. KALESONY i 
po ot. t0, zir. 1, 1'16, 1'45, 1:66, 
1:80 


przepyszną imitacyę 


jako jedyne racyonalne 


Reprezentacya Półn. niem. LLOYDU 
(Norddeut. Lloyd) we Lwowie, Pasaż 
Hausmana 9. 


Sprzedaje bilety jazdy po cenach najniższych 
Do Ameryki: 


EDMUNDA RIEDLA 


OO R R TT EP, 
Willa z ogródkiem (dom piątrowyj; 
przynosząca 60. Wiadomość drukaruis. . 
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


obicie na 


meble i siedzenia powozowe 
w kolorach modnych 
poleca 


Alojzy Hiibner 
Fa we Lwowie. 

Kawa zdrowia 
polecona przez krakowskie Towaszy- 
jstwo lekarskie jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpo- 


wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski I Łuczkoj 


Podgórze, przy Krakowie. 


KUPIĘ 


większą ilość 


Bożych drzewek | 


Sekretarz 


sądowy z 12 letnią słusbą zamierza jako 
kandydat notaryalny wstąpić do kance-! 
laryi nota yalnej we Lwowie lub na $ 
prowineyi. Zgłoszenia z podaniem wa- Chustki płócienne, tuzin po złr. 
runków pod: Sekretarz 237 poste- 2:40. 

restante Lwów, __ ||] Szelki angielskie od 85 ct. 


E- Miody "PA gr o wełn. i jedwabne od st. 


Miód patoka naturalny knracyjny de- 
serowy b kil. kor. 6'20. Wyborny mióż 
do picia gąsiorek 4-litrowy kor. 5:0 
wysyła cały rok za zaliczką wszystko 
opłatnie. Pasieka Adama (Górskiego De- 
nysów. Więksse zamówienia taniej. 
10000 koron umieszczę na drugiej i j 
hipotece realności lwowskiej na lat kil- Zamówienia z prowincyi wykonują 
ka, wypuszczą w dzierżawę majątek 800jffsię najstaranniej. 
m., 650 m. i 150 m, kupię majątsk od 
800 do 500 morgowy we wschodniej Gha- | MENEM 


ań w Zapelna wysprzeda 


Kołnierze tuzin po złr. 240 i 2:50 


Mankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4:50. (Nowego Yorku, Chica- 


go, Canady, Baltimore, 
Gałvestonu, Buenos - 
Aires etc.) 


iV do Afryki, Australii, Chin, Japonii etc. 
Parostatki cesarskie; największe, najwygodniejsze i najszybsze. 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych 
jak i morskich udzieła : 


Reprezentacja półn. niem. Llojdn we Lwowie 


Pasaż Hausmanua 9. 


WĘŻE 
Niesłychany skutek! Antynikotynowe cygareto: 
we hilisy w cygaretowych pudełkach. Główne zastę- 
pstwo' dla Lwowa w trafice „Specialiłat* Fabryka Ja- 
cobi, Wien VID, Piaristengasse. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiilichspiatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 150, 8. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Naczynia kuchenne, Formy na ciasia, galare- 
ty, Wanienki do gotowania ryb najtaniej 


Maryan Bendl 


Dom komisowy „Merkury“, 
ul. Miłkowskiego 2. 


ulica Sykstuska 14. — Lwów. 


Ekonom dobry gospodarz w śradnim Mater ały na meble 
Naczynia pobiela czystą angielską cyną 1905 może się wykazać chlubnymi świa: Rey: a ap keg (100 wagonów), 10000 
deotwami. Łaskawe zgłoszenia J. Choch ety i sukna, arzuty okeli 7 da f leży ci iaž 5 A > 5 Ho 
Ak qi przedający je nmuleżycie zwięąžo, X 
ara u Skeica w Brun pa otoman === ię aaae dęta | Miastowe Biuro c. k.austr, Kolei Państwowych 
e WW a 0 W o 6 FT a " € JF 0000000000000G0008 Ceny znacznie zniżone. żna je bes uszkodzenia RT dą ý i 
wać. Płacę od sztuki et. Odpo- ) . x x 
PY * pó ER Prywatne doniesienia. SA. KrzysZztofowicZicdsi ocsskuję „D. F. 90' posto-ro- we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
we Lwowie, Hotel Georges. stente Kraków. 


Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fehrscheinhefty) kombinowano-okrężne (Rundrvise) i powro- 

tne do wszyatkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowośni Eu: 

ropy z ważnością 45—60 i 90 dn! i opustem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych. 


WE. T eU zE 
Wiedeń I. Kärntnerstrasse 19. 


10 K. Kustşumy dla dsieworąt . - 
12 K. Żakiety z wyłogami , 


|akAacMAM 


= francuski karacyjny ca- 
Koniak ła flaszka s. 350, pół 


flaszki 1'80, ¿wieró 1 zł. znana z dobruci 


Wódka „Leonardówka' cała 


fdnszka 1 sł. pół flaszki 


Na około Świata! 


Ubrania szkoine dla chłopców i 
Wydawnictwo obrazowe | 


Murynarkowe ubranie „ 


Żakiety r wyłogami , m 01 za E ŁO ant., znakomity Widoki miast i miejscowości. Typy | zycie Do Wiednia z ważnością 45 dni. 
Kostium do ślizgania  „ 20 K. Kostyum do ślizgania „ 20 K SI. „AM 3 
Rum "oe i ksion Pe mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu- Na obecny sezon 
STB A poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- i 


Przy zamówieniach wystarcza podanie wieku 
Ullustrowsne katalogi gratis. 


Za nienadające się zwracamy pieniądze, 


sckich miejscowości południowych jak: x 1 


Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido) Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Nizzy, Fioreneyl, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża z wałnością 45--60 i 90 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe úo wazystkich stacył w kraju i zagranicą. 


Sprzedał wszelkich rozktadów jazdy i przewodników. 


ralnych. Zajmujący tekst objaśniający. 


Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang 
K. 8. (10 zeszytów) K. 6. 


Leonarda Solęckiego 


we Lwowie ulica Batorego 2. 


Wysyłka na prowincyę począwszy od == - 
dwóch flaszek odwrotną pocztą. Zamówienia przyjmuje: 


uro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
- PARE = = kn, Vi., dEiroramuśki Mr. 13. 
asto 


Zamówienia na prowincyę za zaliczką 


The Russo japanese War 


oryginalne japońskie wydawniotwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 
stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami. 


Zeszyt I. K. 5. Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


deserowe | kuchenne w pacz- Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
Polecam również kartę fotograficzną okolic socnpocziowygh reklamy pocztową lub też e Poóednistwoci adhóśnej stacyi kolej, 
Portu Artura i Dalnego po Kor. 150. wej Przy zamówieniu biletu nestawiałnego należy nadesłać 4 ko- 


Adolfa Chulawskiego 


udzieła rady w wyborze Środków rekinmy, układa teksty wszelkich ogłonz:ń 
pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu I handlu. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Tony zadu. u i podać dzioń, od którego bilet ma być ważnym. 


Mleczarnia Przeworska, we Lwowie 


plac Smolki 5. 


St. Sokolowski 


Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


Z drukarni E. Wimarza 


